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tekę, niktZwiązek ludowo narodowy nadesłał praed-j Gdy min. (^ abA i oł^ął w ą  _
 • J  ~ --—_wiiofrńrrr Wi+Aflfl IliO BpOdźilCWłłł Sl ,̂ lŹ X©iSJC2t OQuKl0 pfl/iO-Waz o raj do prezydenta ministrów Witosa, 

pLano z oświadczeniem, żo nie zamierza brać 
dalej współodpowiedzialności za rządy ga--
Linem koalicyjnego i wycofuje swojego H>- 

• prezentanla, ministra skarbu Wład. G r a b 
s k i e g o .

Co było właściwie bezpośrednim powo
dem cofnięcia ministra skarbu z rządu —-  
itego pismo Związku ludowo-narodowemu 
dokładnie nie wyjaśnia. Faktom bowiem 
jest, iż argumenty, wysunięte przez Zw ią- 
zck ludowo-narodowy, będące czysto poli
tyczno j natury — istniały już od Bzeregu 

'miesięcy.
Pijaliśmy o tem niejednokrotnie, Si stron

nictwa lowicowe, nawet w wypadkach, 
gdzie minister C rabski był tylko wykonaw
cą uoLwał rządu (Spaa), na którego czele 
stoi Witos—Daszyński —  zawsze najnielo- 
:jaśniej zwalały na niego winę, nawet tam, 
gdzie nie zawinił.

l.iyó może. iż gdyby Związok ludowo 
narodowy stanął na tem stanowisku, iakie 
jest zaznaczane w piśmie piątkowera do 
prez. min. Witosa, kilka miesięcy temu, był
by mógł rzeczowymi argumentami przypro
wadzić lewicę choćby tylko do częściowe
go  opamiętania. Można byłoby wtedy pod 
presyą opinii publicznej przekonać posłów 
lewicowych, ie  posiedzenia i narady mini 
■teryalne, to nie wiece publiczne.

Dziś w radzie ministrów ten jest dobry 
I popularny, kto bądź w Sejmie, bądź też 
na ulicy rozporządza silną pięścią. Jest to 
jedyny argument. Jeżeli go się nie ma, to 
mimo wiedzy, uczciwości, znajomości ży
cia —  jest się tym, na którego się całą od
powiedzialność za rządy zwala.

Takie stosunki doprowadzą do tego, ie  
Ład en uczciwy człowiek nie zechce wziąć 
udziału w rządzie, jeśli nie uzyska przed
tem pewnych gwarancyt co do moraluefep 
bezpieczeństwa swej osoby.

Pewne światło na ustąpienie min. Grab
skiego rzuca, nio pismo Związku ludowo- 
narodowego. lecz przed kiliku dniami od
byte posiedzenie Rady Centralnego Związ
ku przemysłu j gómicrwa w Warszawie, na 
którem minister Grabski wygłosił półtora
godzinna referat. Omawiał on w nim pro
gram gospodarczy rządu na okres powo
jenny.

Minister Grabski, który przeprowadził 
niefo-tunną unifikację waluty z niebywałą 
bezwzględnością, zapowiedział swego cza
su także di(Tsze reformy w tej dziedzinie.
Tymczasem na owem posiedzeniu Rady 
Contr. Związku przem. i górnictwa oświad
czył, że w polityce walutowej nie widzi mo
żności przeprowadzenia w oboełiej chwili 
radykalnej reformy. Na niski bowiem kurs 
waluty i na konieczność ciągłych ernisyi 
Opływają czynniki zarówno ogólno polity
cznej, jak i gospodarczej natury. Wydatki 
gaś ogromne, a dochodów niema.. .Wpraw- j 
dz'e mamy pokój, jednak kosztowne pogo- i leźć, aJe trzeba go 
towie wojenne bedzie trwało dalej. |kać.
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chodziła przez takie próby ogniowe. Wtedy 
łatwo było wytyczać piany i projektować.
Jedmaik od maja, względnie czerwca b. r.; 
stosunki talk się układają, iż żyjemy ż dnia 
na dzień. Co jutro nam Europa, albo Rćsya 
przyniesie — nikt nie wie. Jak ułożą się 
stosunki w Polsce i w Europie po upadku 
Wrangia? Go przyniesie pokój ryeki? Czy 
narady „Ligł narodów" w Genewie znowu 
nie noistaną sparaliżowane jakimś wypad
kiem? Jak się rozstrzygnie sprawa Gdań
ska, Górnego Śląska., Wilna?

To są wszystko zagadnienia, od których 
zależy nasze życie gospodarcze, a przed e- 
wazystkiem waluta.

Wymagają one współpracy, odpowiedzial
ności i -wiedzy wszystkich ministrów —  je
den minister skaibu na swy ch barkach ich 
nie uniesie.

Ale ministrowie { panowie posłowie z le
wicy tego nie widzą, ani ni© uznają współ
pracy. Dla nich waiuta, przemysł, handel —  
są to czynniki życia narodowego, które p.
Grabski powinien był chwycić w lot i każ
dy z osobna ołfkuć według wskazówek Bel
wederu, ale na swoją własną odpowiedzial
ność. Oni nie chcą zrozumieć, że życie po, 
lityczne i gospodarcze kraju spłata 1 za
zębia się. tworząc ra/.em ze sobą nierozer
walną całość. /

Prawdopodobnie toż minister Grabski, 
znając potrzeby kraju i doceniając sytna- 
cyę, wśród której musiałby w dalszym cią
gu pracować, a nie będąc w stanie do niej 
sic dostosować —  ustępuje.

Min. Grabski pracował sam. Mało nawią
zywał stosunków z tymi, których najwięcej 
jego zakres działania dotyczył, t. j. z przed
stawicielami przemysłu i handlu. Błąd ten 
był do naprawienia i były poczynione w 
rym kierunku przygouowania A b. minister 
"WieraDiciri, dyrektor Centralnego Związku 
pot przemyski, górnictwa, handlu f finan
sów, kiTka dni temu na posiedzeniu Redy 
Związku oświadczył, iż .mowy program go- 
spodarczy rządu spotkał s?ę u przedstawi
cieli Zv iązku z życzliwein przyjęciom 
i aplauzem. Myśli wytyczne ministra skar
mi znajdują w  Związku zupełne zrozu
mienie". iwna, przepowiada, że „Tragę na końskich kopy

I ten program, który min. Grabski zosta- j taeh rozniosą". Nie pomagają Uómaczenia, żc 
win, w spuśeiźnie, musi być przeprowadizo- ..Sibilia", to stos bredni, te to r.awwt grze E 
ny. Zrobi 1;o ten. oo natrafi na korzystniej-1 wierzyć w taicie „proroctwa", zmfażdżenio Pra

skich radców, którzy też wywierają wpływ de
cydujący na postępowanie swych kolegów, /.a- 
rówtno w sekcjach i komisjach, jak i na pol
nych po&fedzeniaeh Rady, Równocześnie jednak 
żydowscy członkowie wymienionych klubów 
swoje własne żydowskie sprawy, względnie t, in 
torosem żydowskim w r t inaku pozostające kw( 
stye, rozpatrują i załatwiają zupełnie sa.mo.Iz cl 
nie mao pytając się nigdy o opinię sworek poii- 
tyieznych sojuszników.

Ta niesłychanie upolutrzająca, bo prawi© nie
wolnicza rola chrześcijańskich członków obec
nej większości Rady miasta tak jednak weszła 
w ich krew, że m'o zdają sobie wprost sprawy, 
w jakiej sytuacyi się znajdują i jakim Imtćre-. 
som służą.

Tem też tłumaczyć iflóżną jedynie te upida 
rzające wprost WWuwsko, gdy rzekomi prz -i 
stawi dole perskiego m ieszczaństw a w Radzie 
miasta Krakowa występują publicznie jalo> o- 
broń.y p. Sareg’o i rftprezentowanfgo przez nie
go żydowskiego systemu rządzenia miastem. 
Smutne te stosunki zaczynają jednak powoli — 
P, Bogu dzięki — ulegać zmianie na lepsze 
M eszczańslwo kraJccwskie mimo wszelkich wy 
siłków dotychczasowych koteryi, aby jc utrzy- 
mać w dawu©j zależtwjśei i politycznej nieświa- 
(lomości, przecież zaczyna się otrząsać z obcych 
naleciałości i zabiera do samodzielnej ergani. 
zacyi swego własnego społeczno-pol tycznego 
duclia. Wymownym tego dowodem — jak wspo 
innioliśmy na wstęgo — jest memoryał krakow 
skiej Kongregacyi kupieckiej, który z pewno
ścią n e  pozostanie bez wpływu na dalsze 
ukształtowanie się stosuuku mieszczaństwa. P'J
ałdogo do żydów, tak w KraJcową jak i w in
nych miastach polskich. Oby ten proces prze
miany dokonywał się jak najszybciej i oby 
ogarnął cało mitpŁezańshvo polskie!

KRAK.

hyłku. Gwałtowne skoki są i Diopożądane i szko 
diiwe, o ozem rię nk-którzy zanadto gorliwf pa-
kyoci już ni,.?• i sposobność przekonać.

Mamy na Orawie ń paufi i iedną eltspozytu- 
rc; księży z wikarymi 15, miedzy: nriuu 0 Pola
ków, reszta Płowacy. Przyłączenie do dyccezy) 
krakowskiej uwaz z parafiami na Spiszu ma na 

i etapie w krótkim czasie. Oczekuj m y tej chwil'
| niecierpliwie.
1 Szkoły są prawie w szystko uruchomiane. Z 
zadowoleniem należy wspomnieć, że nauczyciel

»•-

•wr riojmuje swojo zedanł naprawdę po oby ■

dy to dzieci, męczone przedtem po madzfarsku 
i słowacku, z radością wykrzykują, że „to sv« 
ćko po nastmu w tej skole". Same dzieci otwie
rają oczy jeszcze niektórym zaślepionym ro» 
dicom.

Nauczycielstwo wzięło się energiczni© do prą 
cy oświatowej poza szkołą, zwłaszcza w T. 8. 
L. Mamy dotąd trzy koła sprawnie pracująca. 
Założone bibboteki po reskich mają ogromne, 
powodzenie. Wcafeśmy się nie spodziewali, ta 
tak chętnie będą czytali polsk© książki.

Węzły, wiążąco nas z Polską, są coraz ŚJ-
watclsnu. Przybyły do nas ideowe jednostki, jślejsze. Najlepiej może służą do tego dwutygo- 
nm lękające się przeszkód i tradnoś'i materyal- dniowe ..kiermasy" (jannarki) w Jabłonce. Odw 
nyc Iz e i wyżej wspomnianym stosunkom . bywają się we środy po targu nowotarskim, 
walutowym. Nauka w szkołach w polnym toku Przy chodzą do ras kupcy już nawet z pod Kra.
■jy-wają podczas nanlii aróyzahawne sceny, kie-jkowa. KS. FERD. MACHAY.
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Z życia na Orawie.
Przyzuano nam tylko kawałek Orawy bez 

wszelkich coś znaczących miejscowości. Ponio- 
waż epór polsko-czeski jeszcze nie załatwiony 
u e zaszkodziłoby trochę pilniej śledzić, ozy ol- 
zyskana ludność mogłaby odgrywmć rolę pod
stawy do dalszego działania, t. j. do przywró- 
couśa wszystkioh gmin nam się należących.

Zasadniczy rys w ogólnym nastroju, to nie
ustające gadanie o naprawę granie. DowoJri 
tę, że rewizj a uchwały z 28 lipca według prze
konania Orawców musi nastąpić. O wojnie * 
Czecłiami mówi s ę to, jak o niewmćkmonym pe- 
wniku. Dużo w tej wierzą, zabobonu. Mianowi
cie „ Św. SybElia", której powaga tn jest ogno-

sze warunki polityczno-gospodarcze. Nora 
7,ie sa one wprawdzie fatalne, jednak nie 
beznadziejne. A historya mocarstw zabor
czych wykazuje, iż Polacy mają bandzo tę
gich finansistów — tylko musi się ióh zna 
loźć. Gdy chodziło o przyprowadzenie au- 
sti-yaekiogo budżetu do równowayL wtody 
powierzano teko skarbu Polakom, jaik Du
najewski, Biliński, Korytowskb

Dzisiaj zaś. gdy chodzi o sprawy gospo
darcze Polski, taki człowiek musi się zna- 

umieć i chcieć poszu- 
H. MIANOWSKI.

Mieszczaństwo krakowskie a żydzi
Wśród mieszczaństwa krakowskiego zaczyna 

lię nareszcie budzić pewien zdrowy odruch prze 
ci w supremacji iydow&twa w dziedzinie han
dlu, przemysłu i rękodzieła, oraz w polityce gc- 
apodarczej gminy. Wyrazem tego odruchu, jest 
między innymi, memoryał Kongregacyi kup e- 
ckiej do Rady m. Krakowa, drukowany w od- 
einku naszego dziennika. Memoryał ten, poprze 
dzony długim naradami chrześcijańskiego ku- 
pńcetwa w naszem mieści©, daje wyraz zrozu
mieniu przez tę warstwę grozy niebezpieczeń
stwa żydowskiego, jak© zawisło nad Krako
wem i jego życiem społoczno-gospcdarczi-m.

Równocześnie i inne koła naszego polskiego 
mieszczaństwa zaczynają powoli otrząsać s ę  z 
apatyi i uświadamiać sobie prlożenie. w jakiem 
■ ę znalazły skutkiem polityki przywódców, 
opierających swą polityczną egzystencję na 
niemoralnych sojuszach i kooimracyach z żyda. 
mi, którzy w zamian z» to poparcie polecili so- 
b «  płacić wszelakiego rodzaju koncesjami w 
dziedzinie gospodarczej.

Kraków należał pod tym względem do środo 
V'sk, jakie dla chwilowych' celów politycznych 
ambitnych jednostek, pragnących za każdą ce
nę utrzymać się na powierzchni życia polity
cznego, najwięcej koo<-esyi czynił ludności ży
dowskiej. która też tutaj silnie usadowiła sę  
i wroeła we wszystkie dziedziny, szczególi ie 
zaś życa cikononiicznego gminy. Wyrazem te
go systemu, któ<ry dla politycznych celów i po
litycznej karyery jednostek poświęcał życie go
spodarcze — był w Krakowie w ostatnich kil
kunastu latach ś. p. dr. Leo i jego aajbl żsi

zwolennicy. f
System tern pokutuje jeszcz© dotąd wśród 

większości dzisiejszej Rady miejskiej, która w 
żaden sposób nie może, czy n'e chce zrozumieć 
idących z dohi prądów wyzwoleńczych i kur
czowo trzyma siz sojuszu z żydami, chcąc w 
ten sposób ratować ostatnie pozory swego wpły 
wu i znaczenia w mieć©'©.

Panowie ci mniemają, te polska chrześcijań
ska ludność w dalszym ciągu da się oezuk wać 
w sposób dawniej praktykowany i prowadzić 
na pasku zbankrutowanych polityków. Stosun
ki jednak, Bogu dzięki, po innej rozwijają się 
linii, tak, iż niedaleką jnst chwila, w któr>ej ca
ły dotychczasowy system, na jak m opiera się 
dzisiejsza większość Rady miejskiej, runie bez
powrotnie i przysypie gruzami swicje dotych
czasowe filary. ?,© obecna większość Rady miej
skiej. składająca się z tak zwanego Klubu mie- 
szczańsk ego i Klubu demokratycznego, nic to- 
zumie zupełiio nastrojów i dążeń tych kół lud
ności, z której się rekrutuj©, że nie może zroeu- 
mieć także i wystąpienia Kongregacyi kupie
ckiej, świadczy wymownie choćby ten fakt, iż 
kierownicze stauowska nawet w łonie Klubn 
samego pozostawia w rękach żydowskich. Do 
klubów tych. jak dawniej, należą radna żydow
scy, którzy pilnie kontrolują, nbjT chrzościjąń- 
scy członknw e żadnej uchwały nie powzięli, 
która mogłaby w jakikolwiek sposób kolidować 
z interesami żydowskimi. Kontrola żydowska 
poszła tak daleko, że przewodnictwo Kiubu mie 
szc.zańskVgo sprawuje p. Sare, pomimo, że ró
wnocześnie piastuje mandat wiceprezydenta 
miasta. Chrześcijańscy członkowie tych klubów 
picz ostają więc niejako pod kuratelą żydów-

gi uważa się tu za zdarzenie najbliższej przy
szłości

D  ugą rzeczą, o której się też dużo mówi, t.o 
sprawa peniądza. Upłynęły już, dobra trzy mie
siące od objęcia władzy przez Polskę, a czeska 
koioua jeszcze ciągi© u nas pokutuje. Dużo z 
tego kłopotu. Urzędnicy, nauczycielstwo, poli
cja  i t. d. ponoszą w licznych wypadkach na
wet szkody. Place otrzymują bowiem w mar
kach, a żyć muszą przeważne za czeskie ko
rony. Rozumie się, że przy różnicy walutowoj 
doidacają. Byłby już czas, aby korona czeska 
znikła.

Co do administraeyi panuje na Orawie nieza
dowoleń1© i pewmego rodzaju rozczarowanie. 
Zaznaczyć muszę stanowczo, że nie z powodu 
złego sprawowania urzędów, bo wszystkie po
sterunki są obsadzone ludźmi kochającymi 
Spisz-Orawę. Inna tego jest przyczyna. Staro 
stwo spisko-orawsk© z siedzilią w Nowym Tar
gu i z ekspozyturami w Jabłonce na Orawie, 
w Niźrdeh Łapszach na Spiszu stworzono w y- 
ł ą c z n i e  dlatego, aby ludność czuła specyal- 
ną opiekę rządu i aby miała z tego starostwa — 
wygodę. Od nas bowiem do N. Targu za dale
ko, jest więc w Jabłonce ekspozytura, aby In
dzie nie musieli we wszystkich sprawach 30 
lub więcej kilometrów podróżować. Do dzisiej- 
szesro dnia jednak ekspozytura niema żc.dnego 
ściśle określonego zakresu działania, co w pra
ktyce tak wygląda, te interesanci muszą się po 
wązystko udawać do N. Targu.

Zresztą Orawcy szczęślwi. Nic nie znaczące 
wyjątki są oczywiście i u nas. Rząd polski do
trzymuje wszelkich obietnic „plebiscytowych". 
Lud zwolnony od dwóch wtelkich obowiązków! 
od poboru i rekwizycji, nie brakuje mu nafty, 
soli. Że zaś mąki i cukru niema w takiej obf- 
tości, jak podczas plebiscytu, to żadnego ro
zumnego gospodarza nie drażni.

0 ’ekawe stosunki panują w Kościele. W li
cznych wioskach wcale ni© widać zmiany poli
tycznej — bo odipcawia się wszystko: kazanie, 
śpiew, modły, po słowacku. Nawet nas- dzia
łacze. księża Polacy nie wyrzekają się zupełnie 
tej metody. Kazania mówią oczywiście po pol
sku, ale resztę po słowacku.

Lud tutejszy przyzwyczajony przez długe 
dziesiątki lat przez swoiih księży do języka sło 
wackiego w kościele, tylko stopniowo trzeba 
będzie zwolnć od togo wynaradawiającego na-

Pisiilscjft ggrnsśtyslti przedmiotem 
obrad Koalioyi.

Paryż. P. A. T. Ag. Banasa donosi: Jak ko
munikuje „Echo de Paiis", Rada ambasado
rów obradowała w dniu wczorajszym nad spra
wą plebiscytu na G. Śląsku, dyskutując szcze- 
golu.e nad sprawą, warunków, uprawniających 
do głosowaniu. Ostatecznej decyzyi w tej spra
wi© nie powzięto.• Amb.asaofmrowie zadecydo
wali, że muszą zwrócić się do opinii swoich 
rządów.

WYWIAD Z GEN. LERONDEM.
Bytom. P. A. T. Współpracownik berlińskie

go „Vorwaerts‘u“ miał wywiad t  gon. Le- 
ro n  dem.  W rozmowie na tesmi obecoej po- 
lioył plebiscytowej na G. Óląsku, oświadczył 
gen. L e r o n d, iż komisya przestrzega bardzo 
ińłnie, aby człomcami tej policji byli w poło
wi© P o l a c y ,  a w  połowie N i e m c y .  Stan 
osobowy tej polic.yl podnieć!ony został <ft licz
by 5.000 osób. Na pytanie korespondenta, czy 
na G Ś l ą s k u  istnieje terror polski łub nie
miecki, odpowiedział gea. L er  o na; Bawi 

pan ©n jot 14 dni, to musiał Fm  chyba, za
uważyć, jaki jest istotny stan rzeczy". Cieka
wa była odpowiedź gen. L er  on  d a na pyta
nie dziennik aria, C7.y istnieją na Q. Ś l ą s k u  
tajne składy broni i amunieyi. Gen. powie
dział: Niech pan czyta prawie codzienne donie- 
niesioiiia prasowe o wyśledzeniu składów i o 
wyrokach sądowych w tej sprawie. Nawet po
ważne osobistości niemieckie były skazane za 
praechojrwanie karabinów maszynowych". Na

Niemiecka t̂upania oszczercza przeciw 
Poisce.

Wfarszawa. P. A. T. Nie chcąc w dalszym 
ciągu pogodzić się ze stanem rzeczy, stworzo
nym przez traktat wersalski, koła niemieckie 
starają się przy każdej sposobności zohydzać 
politykę polską, upatrując w tem jeden ze* spo
sobów podważania traktatu. Obecnie część pra
sy niemieckiej i niektóre niemieckie biura te- 
legrafiozne zasypują świat wiadomościami 
o koncentracyi wojsk naszych na granicy pol
sko-niemieckiej, oraz w okolicy G. Ś l ą s k ą  
aby utrwalić mniemanie, ż,e« Polska bynajmniej 
nie pragnie pokoju. Propaganda ta rozsiewa 
również codziennie płotki o nielojalnem stano
wisku naszem w pert raktacyach wszelkich i o 
niewykonaniu zobowiązań, przyjętych prze* 
preliminai/. pokojowy.

Bezpodstawność tych pogłosek jest tak wi
doczna, ie  nie potrzeba ich bliżej roz-potrysi 
wać. JeżeH zauważyć można było przesuwa* 
nie wojsk wewnątrz kraju, to zasądzenie ta 
było jedynie normalnym wynikiem kroków de- 
mobflkacyjnych. Jest takie jaenem, że po* 
wrót oddziałów frontowych do rodzimych gan< 
nizonów może świadczyć jedynie o pokojo
wych zamiarach naszych odpowiedzialnych! 
czynników. Ostatnia deklaracya przewodniczą* 
cego polskiej delegacyi pokojowej w R y d z e  
wykazała dobitnie, żo Polska w całej pełni do- 
tych&tasowy program pokojowy podtrzymuje. 
Wynika to także z przemowy J o f f c g o  
18 b. m. Jeżeli pomimo tych faktów opinia 

j publiczna niemiecka uważa za stosowne eioeić
pytanie, co jest  ̂ zadaniem Rady przybocznej g -̂jatu o zamiarach woir-nnycb Polski
przy komisyi, odpowiedział gen. L e r o n d ,  iż 
pórozun.ienie Polaków z Niemcami i wspoma
ganie komisyi międzysojuszniczej w  jej pracy, 
której celem Jest ścisłe wykonanie traktatu 
pokojowego, to jost przeprowadzenie plebiscy
tu. Prasa powinna w tem współdziałać 1 speł
nić sir oj c zadanie wobec ludności, która po
trzebuje spokoju, porządku i wolności.

na
wszystkich frontach, to tego rodzaiu prona* 
ganda godzi raczej w interesa narodu niemie
ckiego, gdyż atmosfera oszczerstw i insvnuae 
cyi utrudni nadzwyczajnie nawinzanie normal
nych stosunków sąsiedzkich, gospodarczychl 
i politycznych przez zawarcie odnośnych umów, 
nawet przy obustronnej dobrej woli.

Sekretarz Ligi DrumRiood przesiw Pelsce
Warszawa. (Telef. wł). Z Paryża donoszą: 

W czasie obrad Rady wykonawczej lig i na
rodów w sprawi© udzielenia mandatu wojsko
wego Polsce w Gdańsku, sekretarz Ligi naro
dów, Erik Drummond, wygłosił przemówienie, 
w którem zwalczał polskie poglądy na tę 
sprawę. Prasa francuska ostro występuje prze
ciw temu, oświadczając, że członek prezydyum 
Ligi narodów powinien zachować neutralność 
i nje uważać się za przedstawiciela swego 
kraju.
OBAWY PRZED ROZRUCHAMI W GDAŃSKU

Bytom. (East Express). Tutejsze pismo haka- 
tjbtyczu© w depeszach z Berlina ns hije wmó
wić w czytelników, jakoby nawet w kołach 
koalicyjnych panowały obawy, te powierzenie 
mandatu obrany wojskowej Gdańska państwu 
polskiemu mogłaby wywołać w wolnem mieście 
rozruchy.

O NASTĘPCĘ TOWERA.
Genewa. P. A. T. Ag. Havasa donoei: Tymca. 

wysoki komisarz Ligi narodów dla m. Gdańska, 
sir Rog. T o w e r ,  jak w adomo, przy obejmo
waniu swojego stanowiska wyraził opinię, że z 
chwilą ukonstytuowania s’ę wolnego m. Gdań
ska będzie uważa! swoją ndsyę za skończoną 
Zgodnie z tem Rada ambasadorów przystąpi 
obecnie do zamianowan a następcy.

USTĄPIENIE KOMISARZA GENERALNEGO 
W GDAŃSKU.

Warszawa. (Telef. wł.). Z Gdańska donoszą;

Następca komisarza gon. Rzeczypospolitej 
Polskiej w G d a ń s k u ,  p. J e ł o w i e c k i ,  
podał się do dynusyi. P. J e ł o w i e c k i  byk 
zaangu-żewany przez rząd polski jako facho
wiec aż do czasu zawarcia konwencji gdań
skiej, a obecnie uważa swą inisyę za skoń
czoną.

PRASA NIEMIECKA O SPRAW IE GDAŃSKA
Berlin. (East Expr«ss). Nicmie ka pra*

wicowa omaw'a postariowiccMO Ligi narodów W 
sprawie Gdańska. Dzienniki prawicowe wiwaćai 
ja obawy, że oddanie obrony wolnego miasta 
Gdańska Polsce, stanowić może p‘erwszy krok' 
do polonizacyi Gdańska. Pisma „Deutsche Z tg." 
i .J^ost" oburzają się; że sprawa została załat
wiona na podstawie referatu przedstawiciela 
Japonii, który, zdaniem tych pism, nie może 
mieć pojęe a o stosunkach Gdańska i Warszaw 
wy. Niemców zdegradowano do stopnia pań* 
stewka. murzyńskiego, o którym decydują kon 
gresy międzynarodowa. „Irecal Anzeigor"’ pisze 
z przekąsem, te Liga narodów była o tylę 
uprzejma, te pozwoliła m as tu Gdańsk zaćh> 
wać język niemiecki jako urzędowy. Dziennik 
bagatelizując to ustępstwo pisze, że poza tem 
miasto oddam© jest Polsce. Prasa lewcowa 1 
socjalistyczna dotychczas nie podały od siebia" 
żadnych komentarzy o orzeczeniu Ligi naro* 
dów. Podobnie inspirowana z kół urzędowych 
„Deutsche Allgemeine Ztg.‘* ogranicza się do 
podania tylko tekstu w sprawie Gdańska.
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Z  liryków.
i.

Xa nic jo !;sa&jc wyszedł blady,
Sic sni ul kiś w r>*‘ft'ZuL w puste. s a ci y 

i pojąt bezmiar pól... 
cir.ii jakiś nHóezy sic u puAci, 
z ciii uma wieczna i tęsknota,

niezgonmj nigdy ból...

Tai w e mnie rw iesię, jakdś skarga, 
co3 w oła, łam ie  się i targa, 

pustkowie tu i lam,., 
od wieków idę wielką drgną 
i niema,, gdziebym naszedł kogo 

i wreszcie me byt sam—

II.
V źródła duszę poję, 
a mętów sięgam wciął — 
o iijcie, tycie moje, 
gdy talem duszę goję, 
ku szczęściu próżno dą ł—

Dziś widzę tycie swoje, 
jako  miniom! szał — 
dziś duszę żalem poję. 
żem kiedyś życie swoje 
z t  szczęściem związać clicx<i< A—

ANTONI WAŚKOWSKI

K R O N I K A .
Kraków, dnia 21 listopada.

©ELEGACYA JAPOŃSKA W KRAKO
WIE. Onegdajszy wieczór spędzili goście jar 
pańscy w gabinecie hotelu jaskiego, w towar 
rzystwfe wiceprezydentów miasta, starosty 
KowaLikowskicgo, generała Stillera, rektora 
Uniw. ..TSgiell. Estreichera i prezesa Akade
mii Umiejętności Morawskiego. Wczoraj zwie
dzili delegaei saliny wielickie, a po powrocie 
Muzeum Czapskich, gdzże zainteresowAIi się 
szczególnie zbiorem monet, wśród których ude
rzyły ich głownio monety polsko gdańskie i hi
storyczne dokumenty * podpisami Królów 
polskich. Po obiedzie obejrzeli zbtory japoń
ski* Feliksa Jasieńskiego, które wprowadziły 
delegatów w .cntuzyazin, gdyż niektórzy z mch 
szra-eg łat me byli w ojczyźnie- Nabycie tych 
zbiorów przez gmino m. Krakowa okazało się 
dziś w praktyce nader peżądanom, i  uwagi na 
łatwość rozszerzania ro obcych krajach wiado
mości o naszej kulturze i pielęgnowaniu kul- 

:tur.y obcej u nas. Wieczorem goście japońscy 
byli na przedstawieniu w teatrze Słowackiego, 
paezem podejmowali kilka osobistości z mia
sta w hotelu Saskim.

ZMIANA STATUTU MIASTA KRAKOWA. 
Wczoraj wieczorem pod przewodnictwem prez. 
>j>. F e d e r o w L c z a  odbyło mą posłodzenie 
komisy i statutowej, .na którero rad. mgt. 
P r z c o r s k i  w imiemra prezydrum i większo
ści Rady miasta przedłożył widtmki, dt/tyczą- 
re zmiany statutu gnńuy m. Krakowa w kie
runku ustanowienia czwartego wiceprezyden
ta  d zrównania wszystkich zaotępców prezy
denta pod względem praw i obowiązków. Prze- 
c:w wnioskowi, dotyczącemu kreowania posa
dy czwartego wiceprezydenta, oświadczył się 
w imieniu klubu cbrześc.-demakrat. radny m. 
p. H o l e  k s a ,  który podniósł, że Kraków nie 
Awruagk twnaimnioj powiększenia liczby człon
ków prezydyum, natomiast koniecznem jest, 
aby wszyscy obecni członkowie prezydyum na
leżycie przyjęte ra siebie obowiązki spełniali, 
a -wówczas w ogóle uie będaie potrzeby pomna
żania wiceprezydentów i obciążania budżetu 
gminy nowymi, zbytecznymi wydatkami. Sta- 
ucwisko rad. m. p. H o 1 e k s y  znalazło popar
cie w przemówieniach rad. m. Dra R o w i ń 
s k i e g o  i  Dra Mil 11 e r a .  Pomimo jednak 
odmownego stanowiska przedstawi ci n] i trzech 

.grup politycznych w Radzie m . większość ko
m isji statutowej wninald prezydjnim uchwa
liła. Będą one przedłożone na najWHezem po- 
sWlzenin Rady miasta.

SPRAWY MłEJSKIE. Onegdaj odbyło się 
posiedzenie sekcyi VII Rady miejskiej dla 
spraw opieki społecznej. Sckeya zatwierdziła 
sprawozdanie z akcyi kolonii 1 półkolonii dla 
dzieci i młodzieży Po przyjęciu do wiadomości 
sprawozdania z akcyi pomocy żywnościowej

w ubiegłym kwartale, uchwaliła sekeya rema
nent użyć na żywienie ubogiej młodzieży szkol
nej. Rad. m Dr Wielgus przedłożył wynik 
szkontrum, dokonanego w zarządzie i magazy
nie kuchen miejskich. Wkońcu sekeya wysłu
chała sprawozdania z ruchu w kuchn ach 
i herbaciarniach miejskiclł w ostatnich czterech 
miesiącach.

ZGROMADZENIE STRONNICTWA CHRZEŚC. 
DEMOKRACYI odbyło się 14 b. m. w Podgó
rzu. Zagaił p. Tokar, który też zG3tał przewo
dniczącym. O sprawach gminnych referował 
wyczerpująco p. inż. Ad.elman, rad es. miejski. 
W dyokusjd przemawiali: ks. red. Kasprzyk, 
p. Lichaj, p. Tokar i inni, poczem uchwalono 
ostry protest przeciw dzisiejszym żydowsko- 
socyalistyeznym rządom w Krakowie. Na
stępnie iu?. red. Kasprzyk wygłosił referat
0 dzisiejszem położeniu w Polsce.

ŚWIATŁO GAZOWE. Wecllo informacyi
z dyrekcyi Gazowni miejskiej, jest zapewnione 
na niedzielę i poniedziałek, t. j. na 21 i 22 
b. m., od godz. 4.80 po poł do 1 w południe 
dnia następnego. Czy Gazownia będzie normal
nie funkcjonowała w przyszłym tygodniu, za
leżeć będzie od dalszej dostawy węgla.

WYJAŚNIENIE. Odnośnie do naszej notatki 
z 20 b. m., skierowanej przeciw dyrekcyi Ga
zowni miejskiej, otrzymujemy od niej nastę
pujące wyjaśnienie: K atastrofa węgłowa dot
knęła nietylko Kraków, ale całą Polskę, a przy
czyn jej szukać należy w umowach państwa 
polskiego z Czechami i Niemcami1., w sposobie 
wykonywania tych umów, oraz w dotkliwym 
braku wagonów i lokomotyw Przydział węgła 
tam . dla Polski nic stoi w żadnym stosunku 
3o jej istotnego zapotrzebowania, a i ten mi
nimalny przydział jest wstrzymywany, samo
wolnie obcinany i oszukańczo zaśmiecany przez 
rzetelnych sąsiadów. Pozatem chroniczny brak 
wagonów nro dozwala .ra sprawne odebranie
1 rozwiezienie tej małej cząstki węgla kam., 
która istotnie do Polsld dochodzi. Pobliże Ślą
ska Cieszyńskiego i Górnego niema najmniej
szego wpływu na zaopatrzenie Gazowni kra
kowskiej w węgieU, gdyż — jak wiadomo — 
węgiel otrzymuje się wyłącznie na podstawie 
przydziału Urzędu węglowego. Dla informacyi 
dodajemy, że z Górnego Śląska odchodzi dzien
nie jeden do dwóch wagonów na całą Polskę, 
zamiast przyznanego kontyngentu 400.000 ton.n 
miesięcznie. Z pomiędzy gazowni polskTh, kra
kowska naipóźnioj i najsłabiej została dotknię
ta katastrofą węglową, gdyż Warszawa Lwów, 
Łódź, nie mów’ąc o szeregu m:ast mniejszych, 
znacznie wcześniej musiały wstrzymać ruch 
całkowici* lub częściowo. To wyróżniające 
krakowską gazownię położenie należałoby mo
że przypisać ufflnym i nieustannym energicz
nym zabiegom dyrekcyi. Która nie zaniedbała 
żadnej drogi w celu zapewnienia ruchu fabryki.

Z TOW. SZTUK PlRKNYCH W dniu dzi
siejszym została otwartą w Pałacu Sztuki przy 
pil. Szczepańskim nowa wystawa obrazów 
i rze^b. Osubne sale zajęły wystawy zbiorowe: 
Olgi Poznańskiej Tadeusza Cybulskiego i Lu
dwika Pugeta. Reszty guiacba wypełnfratią dzie
ła Jerzego Fedkowiraa, Gilewski eg o, Wł. Sko
czylasa i Olgi Njew&kicj.

W SPRAWIE WYPADKÓW SAMOCUODO- 
WYCH odbyła się wczoraj rano w Dowództwie 
wojsk samoch. w D ąbu  konfereocya z rapro- 
zentjuntami władz i prasy. Referował dowódca 
wojsk samochód., major Dr Tadeusz Piotrow
ski, przedstawiając zarządzenia wojskowe w 
sprawie bezpieczeństwa publicznego podczas 
jazdy samochodów przez ulice .miasta. Przypo
mniał, że publiczność ezęeto sanna przez swoją 
nieuwagę powoduje wypadikł to  też, rozumie
jąc jako obywatel don'osłość sprawy, wydał 
znane rozporządzenia, ogłoszone plakatami, do 
których publiczność w ;nna się we własnym 
intorosie zastosować, dla imikTH^eńa niebezpie
czeństwa. Nad wykonaniem zarządzeń, tyczą
cych <de szoferów, co do ostrożnej jaz<ly, czu
wa pofioya samochodowa, złożona z zawodo
wych szoferów, nad wykonaniem zaś zarządzeń, 
tyczących się publiczności — pciBeya pań- 
stwora,

SÓL NA LISTOPAD. Od czwartku 25 b. m. 
wydawać będą sklepy rejonowe i konsumy sól 
na listopad, na kupon góray 124, 125 logity- 

j macyi zbiorowej, po 1 kg. na osobę, a to po

pół kg. warzotnkl i pół kg. szarej mełtej II ga
tunku, w cenie: warzonka po 9.25 Mk., szara 
mefta po 5.45 Mk. za kg. Reprezentanci kon- 
sumów i w łaściddo 6klopów rejonowych zgło
szą się po asygnaty na sól w Biurze central- 
nem, ul. WiśLna 1. 4, w dniach 22 do 24 b. m.

W SPRAWIE URLOPOWANIA WOJSKO
WYCH. Wobec braku wykwalifikowanych sił, 
zatrudnionych w służbie gospodarczej i ze 
względu na wzmożone zapotrzebowanie tych sił, 
w związku z rozpoczęłam beztorminowem 
urlopowaniem, zarządza się, co następuje: Ur
lopowanie słuchaczów wyższych zakładów nau
kowych, przewidziane w rozkazie M. S. wojsk. 
2700/1032/20, winno być na razie wstrzy
mane co do tych akademików, którzy pełnią 
funkcję w służbie gospodarczej i t. p., z tem 
jednak, że połowa ogólnej liczby winna być 
beztormT.owo urlopowana najdalej do dnia 15 
b. m., pozostałe zaś 50% nie później, niż 15 
grudnia b. r., przyezem zaznacza się, żc termi
ny te uważać należy za nieprzekraczalne. 
Kolejność br-ztemninewego urlopowania akade
mików, zatrudnionych w służbie gospodarczej, 
według poszczególnych kategorył, ustali Pop. 
gosp. M. S. wojsk, w sposób najbardziej odpo
wiadający potrzebom służby gospodarczej.

W zwinzkn z przeprowadz.eniem demobiliza- 
cyi koni, oraz o rak i om nersonalu wyćwiczo
nego, wstrzymuje się czasowo do dnia 15 gru
dnia b. r. bezterminowe urlopowanie majstrów 
.mdkuwaczy koni. oraz sanitarjmszy wcteryr.a- 
iyjnyc.il we wszystkich rodzajach broni i służby 
w kraju i na froncie roczników 1R93, 1R94,
1901 i 1902. Zarządzenie t.o nie dotyczy aka
demików i studcmtów, którzyby pełn;li powyż
sze fur.kcyo. albowlom wymienieni podlegają, 
w myśl zarządzenia Oddz.. I Szt. S. Pob. 
i Uzun. U. 2700/1032. t. j. 7, dnia 14 p a ź d z i e r n i 

ka 1920 r., bczterminowemu urloipowaniu.
LICHWA. Za sprzedaż jabłek powyżej cen ma

ksymalnych skazał Urz.ąd walki i lichwą Ignace
go Rettlka na grzywnę 0000 Mir. łub (i dni are
sztu; za wykup koszyków plecionych Ignacego 
Kleinberga na grzywnę 5000 Mk. lub 5 dni aresztu.

ZAGINAŁ 9-letn; ciiłaocz.ylc, Julian Kulman, 
srn Michaliny sec.undo voto Mazur. Chłopiec wy
dalił się wczoraj z domu przy ul. Włóczków 10 
z Półwsia Zwierzynieckiego i dotąd nie wrócił.

UCIECZKA WIĘŹNIA Z aresztów św. Michała 
zbiegł Bernard Wcstreich. lat 24 i schronił się w 
mieszkaniu Szymona Nusslouma. Policya aroszto- 
wnła zarówno Wostrrlrha. jak ! Nussbauma.

KRADZIEŻE. Za kradzież wózka bagażowego 
aa, nlaou przed dworcem kolejowym na szkodę 
P:otra Turka, aresztowano wyrobnika. Wojcieeba 
Bartyzeła, 1. 51.

Aresztowano IP-letn. Józefa Lechowicza, który 
skradł wczoraj na Rynku Kloparskim rolnikowi, 
Mieczysławowi Ma Salskiemu, parę butów, warto
ści 4000 łfk.

Wczoraj na ul. Salinarnej w Podgórzu przy
trzymano Eugeniusza Kodeinie. 1. 23, ubranego 
w mundur podchorążego i gkonfskowano mu wa
lizę, napełnioną ubraniami e.ywil-nomL ’ Zachodzi 
podejrzenie, 4o ubrania te poehodaą z kradzieży, 
a Kudzinla nosi bezprawnie mundur podchorążego.

PROGNOZA POGODY. Pnrawozdanio meteoro
logiczne etacyi radutelcprafieznej w Krakowi*. 
Prawdopodobioństwo p,%^dy na dzień 21 b. m.: 
Povhmurno, słaby mróz, wiatry wsehodnie.

Z Polski i *« Iwiata.
ZA POLEGŁYCH W WALCE O LWÓW

odbyło się wczoraj w kościele św. Maryi Magda
leny we Lwowie, nabożeństwo żałobne, w któ- 
rem wzięli udział reprezentanci władz, prezy- 
dyum mineta i liczne zastępy publrlczoośei.

I UROCZYSTOŚĆ ROBOTNICZA W WADO- 
j WICACH. W niedzielę 21 b. m. odbędzie się 
| w Wadowicach wfielka nianlfes+acya robotnf- 
j ków chrzościjaćinkicli, zorganizowanych w .,Pol. 
iZjedn. Zawód, chrześcijańskich robotników*1, 
połączona z poświęceniem własnego sztandaru. 
W |>rogram wchodzą: pochód do kościoła, gdzie 
odbędzćo 8’ę poświęcenie sztandaru, wbijanio 
gwoździ pamiątkowych, a następnie suma z ka
zaniem okoTicznościowcm. Po pabirlnirt „wie
czorek* * nurzykolno-wokalny, przedstawienie 
amatorskie, a na zakończenie wspólna zabawa 
towarzyska.

LOSY ZAKŁADNIKÓW Z KIJOWA. Na 
podstawię relacyi panny Tekli Górskiej, która 
w końcu października wyszła z Kijowa razem 
z przypadkowym taborem bolszewickim do 
Żytomierza, a stam tąd piechotą prz.odzicrala 
się przez lasy i moczary do granicy polskiej.

uedzi ptaszek na drzewie 
I ludziom się dziwuje,
Że to żaden z mch nie wie, 
Gdzie szczęście się znrfdtye

{A s m jk )

Z wyjątkiem pani Babskiej,
kt&a w iedząc, tż

Szcząś&ie jest w,^fni!ondwcet(
E m p H d  d n i a  2  S s ^ p a d a  b .  r .
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N a s z  c h ł o p .
Nasz polski chłop jest jednym z  najefe- 

kawszyćh fenomenów świata.
XV epoco nio tak dawnej, bo w epoce „Szki

ców węglem? Sienkiewicza, widzimy chłopa w 
..Jiaraniej głowie11, widzimy go w roli jaski
niowca, oddanego na pastwę pp. Zołzikiewi- 
zsócw, widzimy „ciemności nad głębokością'*,
0 których prawdzie nie może wątpić nikt, kto 
m a dobrą pamięć i kto chodzi po tym świę
cie — jak ja — łat czterdzieści i trzy. Z „Ba
raniej" głowy** ebłop nasz jeduym sosem prze
skakuje na scenę krakowskiego teatru, chwy
ta w garść lejce Pegaza, staje się tym, który 
„ma coś z króla Piasta", który „potęgą jest
1 basta**, a wreszcie, po krótkiem, ale cięż
ki om cierpieniu, zwanem sztuką stosowaną, 
zmienia front, porzuca „złoty róg**, oraz „wie
chę z pawich piór", i, ni stąd ni zowąd, sta- 
jo się prezj-dentem ministrów.

Każdy człowiek dobrej woli przyznać musi, 
Że tego rodzaju przedmiot badania powinien 
wywoływać zawrót nawet w najtęższych gło
wach, co też sumiennie uskutecznia.

O chłopie naszym wypowiadamy najróżno
rodniejsze, -najsprzeczniejsze i najfalszywsze 
z.ilariia, które podzielić można na dwie, wielkie 
grupy, a mianowicie na zdania miejskie i na 
rdańia ziemiańskie.

Genezą zdań miejskich je3t literatura. Chłop, 
w pojęciu patryotycznego mieszczanina, był do

niedawna przedewązystldem barwny, lśniący 
kroplami brylantowej rosy, owiany „poszum- 
nym pól rozgwarem*1; był tym, co jak zawoła 
„Marjrś", to jaże iskry lecą; był tym, co przy 
każdej sposobności pobrzękuje Racławicką ko
są; był Jaśkiem z „Zaczarowanego koła", Jaś
kiem lub Czepcem z „Wesela", Janosikiem zo 
„Skalnego Podhala"; był, krótko mówiąc, 
Bronowieami dla Krakowa, Zakopanem dla 
Warszawy — a jeszcze krócej mówiąc, był je
dynym piorunochronem, w który waliły, nie 
mogące się w inny sposób wyładować, gromy 
miejskich, narodowych tęsknic i uczuć. I mie
szczanin — oczywista rzecz mieszczanin dzia
łacz — „szedł pomiędzy chłopW* z tą apriory- 
styczną konstrukcyą w mózgu i tą apriorysty- 
ezną konstrukcyą zasugestyonowany widział 
w chłopie to, co widzieć pragnął: widział rwą
cego się do czynu, jęczącego pod jarzmom nie
woli bohatera Bartosza, widział zapowiedź 
przyszłego wielkiego, bardzo wielkiego R u- 
c h u.

Pojęeio ziemianina było owrotną stroną me
dalu. Ziemianin patrzył ua chłopa z kredką w 
ręku, patrzył pod kątem życiowego interesu. 
Ponieważ każdy interes ma te właściwość, że 
rozwija ngotyzm (wskutek czego budzi łatwo 
zrozumiałą niechęć do rywala, który wycią
ga rękę po to samo), ziemianin chłopa odbar
wił, zdjął z niego i krakuski, i nabijane pasy, 
i wszelakie odświętne kierezye, i widział go 
szarego i przebiegłego, zmateryalizowanego; wi
dział w nim gospodarza nie Polski, nie Ojczy

zny, ałe wyłącznie „ojcowizny"; widział zapo
wiedź bn-rcyi.

A chłop stał sobie pośrodku, patrzył, słu- 
eliał, śmiał się w kułak I po swojemu robił 
swoje.

I gdy wybuchła wojna, zawiódł i miasta 
i dwory.

Zawiódł miasta dlatego, 4e w roku 1914, za
miast rozpocząć Wielki Ruch, stanął (z wy
jątkiem Wielkopolski) po stronie zaborczych 
rządów;- zawiódł dwory dlatego, że, stanąw- 
szy (zgodnie z przewidywaniami) po stronie z«- 
borczcyh rządów, nio stanął (po upadku tych
że) po stronie dającej darmo ziemię, bolsze
wickiej Roeyi.

„Więc cóż to znaczy**? — pytały miasta 
i dwory — starajmy się na to pytanie, choć
by po części, odpowiedzieć.

To znaczy — mojem zdaniem — primo: że 
nasz polski chłop był jedyną warstwą nasze
go społeczeństwa, która nigdy nio straciła po
litycznej wolności, ponieważ jej nigdy nie po
siadała — secnndo: że nasz polski chłop, jak 
każdy kulturą myśli, a więc i czarodziejską 
różdżką ewolncyonizmu nietknięty człowiek, 
jest zakaminniałym konserwatystą — tertio: 
że nasz polski chłop jest najskrajniejszym em
pirykiem, niezdolnym do formułowania pojęć, 
wchodzących w zakres abstrakcyi.

Dzięki tym trzem właściwościom dzieli nas, 
inteligentów, od naszego polskiego chłopa prze
paść, którą zasypać możemy tylko materya- 
łem, powstRłym z rozebrania do ostatniej ce-

.przcprawiwBzy się przez Shrcz pod Rohacze- 
w cm ,' podaje „Gameta W arszawska" gaTŚć 
szczegółów o losacn zakład ulików polskich 
z Kijowa. P. Górska opowiada:

W pierwszych dniach maja, wobec zbliżania 
się armii generała Rydza-Śmigłego do Kijowa, 
zarządzili bolszewicy obławę na wszystkich 
Polaków i zaaresztowali sto kilkadziesiąt o- 
sób. Wszystkich wsadzono na statek w okrop
nych warunkach, po 30 osób w jednym prze
dziale, wywieziono do Kremenczuga nad Dnie
prem. skąd koleją dojechali do Charkowa. 
W dniu G maja znaleźli s :ą w muraelt więzie- 
n 'a  charkowskiego i tam, bez najmn:cjszej 
wiadomości o dalszym sw om  losie, w strasz
nych warunkach pozostawili aż do 15 sierp
nia. Podczas tych trzech miesięcy zmarli: Jó 
zef Dąbrowski znany 'i ćmiony inżynier z Ki
jowa, i p. PcmorzańskL

W nocy na £G czerwca zajechał przed wię
zienie samochód ciężarowy, którym  przyje
chało kilku komisarzy -oprawców z czcrezwy- 
czajid. Wywołali oni' wsz.yetką młodzież z wie
zienia i zamordowali. Podejrzewani o udział 
w organizacji wojskowej rozstrz.elani zostali 
tej nocy: Dziunia Gcszczycka. Mania Skrzy-
cka, Ela Sikorska. Na tal'a  Tż.ukiewicz, W anda 
Burdcfliówna, Marya Boguszewska i Mary a 
Gnatkowska, Jerzy Bolcwski, Janusz Torbań- 
ski, Etanfslaw Woroniecki, W acław Porzyziń- 
slrf. Radziejowski, ŻńKowski, Niwtński, Ko
walski, Borkowski, Kocoń f Jogicr. — O mę
czeńskiej ich śmierci, którą znieśli z prawdzi- 
wom bohaterstwem, dowiedzieli się k-h towa
rzysze więzienni w kifka dni później od pewnego 
Gnraina-oprawcy, który brał udział w egzeku- 
cyi, a portem za jakiaż przewinienie wtrącony 
został -to teg t^  sam go więsdenra.

Reszta załrtadnrków oczekiwała z dnia. na 
dzień swej kolei. 7, Moskwy zjechał ..najwyż- 

j szy trybunał karny" w osobach pani Kaspero- 
wicz (kuzynka Trockiego), Skarbek-Szack'-ego 
i Snopko weki ego, posiadających nieograniozo- 
db prawo tycia  i śm ierd w całej Rosy!. Lecz 
oto z powodu zajęcia przez wojsko rewolucyj
ne Warszawy, w dniu, kiedy na zamku w ar
szawskim powiewać zaczął sztandar czerwo
ny, ogłoszono w Charkowie amnestyę dla Po
laków i wt.edy wypuszczono z więzienia także 
zakładników kijowskich, Tylko kilka osób za
brano do obozu koncentracyjnego do końca 
wojny. Byli to: Jadwiga Boguszewska. Zofia 
Gnatkowska, p. Gnusowa. Olecka i Olecki.

KRADZIEŻ BANKNOTÓW Z DRUKARNI 
PAŃSTWOWEJ. Z Warszawy donoszą: Władze- 
mificyirre śledcze natrafiły na ślady szajki, pu
szczającej w obieg 5 -m arkow e banknoty 
P. K. K. P. Z dotychczasowych doc.hodceń wy
nika, że nie są to falszjTze banknoty, lecz zo
stały w arkuszach w drukam i państwowej 
skradzione. Dalszo dochodzenia w toku.

OFIARY KATASTROFY KOLEJOW EJ. 
W czasie czwartkowej katastrofy na prz.strze- 
no Zbaraż—Tarnopol zostali zabici: W acław

gły wszystkich przedwojennych gmachów: 
wszystkich naszych uwidzeń i upodobań.

Z chłopem musimy przestać „gadać", a mu
simy zacząć „robić". Ale jak? — przedewszyst- 
kiem lieząc 3ię z jego doświadczalną, zacho
wawczą naturą.

Ponieważ chłop nigdy nie stracił politycz^ 
nej wolności, przeciwnie, ponieważ wolność, 
wolność osobistą, dały mu rządy zaborcze, sło
wo „Polska" było do bardzo niedawna — po
wiedzmy to sobie otwarcie — dla przeciętne
go chłopa synonimem pańszczyzny.

Ponieważ chłop jest zakaminniałym konser
watystą i ponieważ, również do bardzo nieda^ 
wna, zadawalniał się bieraem ciągnięciem zy
sków z ustalonych L jego zdaniem, opiekuń
czych rządów, przeciętny chłop nie jest ani na
rodowcem, ani państwowcem, ale wyłącznie 
rządoweein.

Ponieważ, wreszcie, nasz przeciętny chłop 
nie jest zdolny do formułowania abstrakcyi, 
ponieważ jost skrajnym empirykiem, pojęcie 
Ojczyzny, ażeby mogło nabrać dla niego zna
czenia, musi się przedowszjrstkiem wiązać nie 
tylko ściśle, ale nawet niesłychanie ściśle i  do
raźnie z pojęciem, interesu.

Słowom: chłopski interes, czyM chłopska 
Polaka, musi być Polską, która:

1) zapewni opiekę silnego, nio państwa, ale 
rządu —

2) która zapewni dobrobyt, to znaczy, któ
ra tanio da ziemię, bo chłopa przcmyBł nie ob
chodzi —i

! Szaszyk, Stefan Marcinkowski, Stcbińsk!, Ru- 
eker Adam, Guzików.-.ki, Bednarz, Stanisław 
Walczak i Teofil GruczkL Nazwiska pozosta
łych trzech zabitych nieznane.

Zawiadomienia 1 komunikaty.
WYKŁADY W KOLLEGIUM NAUKOWEM 

(Ityu«-.k gi., A-B 1. 39): w poniedziałek 22 b. w. 
j d jr. Muzeum Nar. l>r Feliks Kopera: „Gotycka 
I rzeźba i malarstwo. Wit Stwusz" (z iluatr. zabyt
ków Krakowa); we wtorek 23 b. m. Dr \V. Fallek: 
„Orlątko" Edmunda Itostanda (I podłoże histery
czne dramatu); we środę 24 b. ni.: Dr W. EaBeki 
„Orlątko" Edmunda Rcstanda (n).

PORANEK fdOZrtRTA odbędzie się niedwcłaJ- 
nie w niedzielę dnia 21 b. m. w sali „Sokola", a 
nie, jak afiszami ogłoszono, w sali Tow. lekar
skiego.

DO BYŁYCH UCZNIÓW krajowych mższyrh 
szkól rolniczych w Mńłopolsec. Przypomina :ię 
uczniom, którzy wskutek wybuchu wojny szkoły 
nie skończyli, to ostatni termin nadsyłania adre
sów do zjazdu upływa 15 grudnia 1». r. Adres: 
WP. Dębiak (gmach Małopolskiego Towarzystwa 
rolniczego, plac Szczepański 8).

t o e r t  Emila J e t a i / e p
jednego z najwybitniejszych sjerzypków obe
cnej doby, k tóry  odbędzie się w imprezie 
„Krak. Biura Koncertowego E. Buiański" w 
niedzielę dnia 21 h. m. w s;iłi „Sokola", roz^ 
pocznie się punktualnie o godzinie 8 wieczór. 
Bilety na krzesła pierwszorzędne, oraz krzesła 
doetawne po Mk, 40, są do nabycia w „Sokole" 
od godz. 10—12 i od 5—8 wieczór.

Z teatrów krakowskich.
T TEATRU IM J. SŁOWACKIEGO komunt- 

koją- Ni-jbłi&ST* nowości będzie, z wielkim nakla- 
dęm przygotowywany od dłuższego czasu, poemat 
E. Rcslanda „Orlątko". Osnową toj sztuki, któ
ra z powodu zakazu cenzury austryaekiej, dopie
ro teraz może być grana, są tragiczne losy' jedyne
go Byua Napoleona, Franciszka księcia Uu.cb- 
etadzkiego, którego, po abdykaeyi wo Fonteuc- 
blean, przywieziono wraz z raatką na dwór an- 
stryacki do Wiednia, gdzio pędził smutne życic. 
Dotychczasowy przekład „Orlątka" poprawi! i 
uzupełnił znany poeta, E. Leszczyński i w tyra 
tekście grany będzie, w teatrze im. J. Słowackiego.

Z TEATRU „BAGATELA" komunikują: Dzir.iaJ 
po południu powtórzony będzie miły obrazek 
1'lersm' i Caillayota p. t. „Zakochani", który w se
zonie ubiegłym tak wielkim cieszy! się sukccsrTn. 
Wiocz-Oi-em raz jeszcze kapitalna „Moralność paał 
Dulskicj" wzbudzającą zawsze salwy oklas!tóvr.'

OPERETKA W „NOWOŚCIACH". Dziś. w rie- 
dzielę 21 b. m., wieczór ciesząca się stałem po
wodzeniem operetka „f iglarno żonki". W niedzielę 
iw południu ^Darna w gronostajach". Środowa 
premiera „Prymas cygatiów“ w póhivch próbach. 
Para baletowa, NadzieżÓLoa i Nelle. odtańczą ta 
niec węgierśki 7 muzyką rapsodyi Lfezta,

Repertuar teatru miej. im. J. Słowackiego.
Niedziela 21 b. m.: Po poi „Pan poseł", wie

czorem  „W ielk i człow iek do miłych in te resów ".
Poniedziałek 22 b. m.: „Tariec czynowników".
Wtorek 23 b. m.: „Wielki człowiek".
ńroda 24 b. m.: „Taniec czynownlków".
Czwartek 25 b. m.: „Zazdrość".

3) Irtóra, dawszy z iem ię , zapewni maoimum 
zysków, przy jednoezesnem minimum wkła
dów, czyli podatków — bo chłopa również 
rtaństwo nie obchodzi.

Bądźmy szczerzy i, zamiast wofać „niogo- 
dziwość", przygnajmy, iż powyższy, chłopski 
program jest programem wypływającym zo 
źródła przyrodzonego, samozachowawczego 
instynktu, który podświadomie czuje, że pod
stawą pełnej głowy i pełnego 6crca jest zasa
dniczo pełny... żołądek.

I jeśli pod tym ogólnoludzkim kątem spoj
rzymy ^ua naszego chłopa, to wiele naszych 
zawodów i rozgoryczeń pryśnie jak bańka 
mydlana. Nasz cbłop — niezdeprawowany nie
wolą, nietknięty frazeologią, na szczęście prze* 
wrogów naszych nieupaństwowiony, czyli nie 
wynarodowiony, konserwatysta, kapitalista 
i empiryk — jest, może więcej od nas. zdolny 
do rozpoczęcia nowego, polskiego życia, ale 
właśnie dzięki tomu, jeżeli nie pójdziemy mu 
na rękę, jeżeli razom z nim nie zaczniemy „do
świadczać" niepodległości, jeżeli razem z nim — 
chociażby odpychani i krzywdzeni — nie za
czniemy tułać się po nieuniknionych manow
cach jego politycznego debiutu, ażeby, gdy 
zawoła (a zawołać musi) służyć mu zawsze 
dobrą radą, to  pierwszy zwróci się przeciw 
nam, i, z uporem konserwatysty i empiryka, 
pierwszy zaśpiewa obojętne „Requiem“ nad 
grobem Ojczyzny, która, w jego pojęciu „ino 
mu we łbie zawracała".

K. H. ROSTWOROWSKI.
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Repertuar Teatru Puwszccłu-tgs.
Niedzida 21 k  m.: Po poi. „Dzierżawca z Olo- 

g i r '■ V .  w i e c r e r m  „ ż y c i e  p a r y s k i e - .
Pnnwłziałrk £2 b. m.: „Bal w operze".
Wtorek 23 b.m.: „Za dawnych drafcrych czasów .
Środa, 24 b. o u: „Bal w operze".

Repertuar „Bagateli”.
NietTr.rela. 21 b. m.t Po poi. „Zakochani", w;c'czo- 

rezn „Morahiość nani DulsL:e.i“.
Pank-rtziaNk 22 k  m.: „Tajfun".
Wtorek 23 b. m.: ..Samaou i Dalila".
Kreda 2-1 b. m.: ..Kisndyusz".

Repertuar „Nowości",
Niedziela 21 b. w.: Po pot. ..Dama 

kum": wieczorem „Figlarno żonld".
Poniedziałek 22 k  m.: „Tam, gdzie skowronek 

śpiewa.". . T ,tl
Wtorek. 23 b. m.: „Figlarne żonki . ,
Środa 21 b. m.: (Prcmi-m) „Prymas cyganów .

gronoetn-

Nfcwka. MtersiKra, sztuka.
PRZEGLĄD POWSZEGffitfY". I.ibtopad, 

l ‘Ć-8 Ogól. zbioru 443.
Nmi^iszy zeszyt zawiera w działo główny oh 

artykułów miedzy innymi znakomitą rzecz re
daktora ,, Pizogl. Pow&z.", ks. Jana  U r b a n a ,  
[». fc. „Potrzeba inteligencji katolickiej u nas* , 
której jeden ustęp przedrukowaliśmy w „Gło- 
pin Narodu”, pragnąc zapoznać naszych czy- 
t lulków z tą  tak piękną sprawą, jaką jest 
stworzenie w Polsce, nawskróś katolickiej 
i  zdolnej-do czynu, inteligencji. Poza tom zwra
ca na sipbie uwagę obszerne, wyczerpująco, 
a  jasno-napisane — co nio zawsze spotyka się 
w pracach historycznych — omowenio pier
wszego tomu pracy prof. O. Haleckiego p. t. 
„Dacje Uniwersytetu Jagielleńskago", pióra 
Dra A, Proch r.slri. W dziale znów sprawozdań 
z ruchu religijnego i naukowego spotykamy 
żywo, jak zwykło, omówione przez ks. J. Ur
bana „Sprawy Kościoła", oraz niezmienne in
teresujący artykulik „O helu i jeg-o zostosowa- 
idn", napisany przez znakomitego popularyza
tora nauk przyrodniczych, ks. Hortyńskiego.

T.
KONKURSEM DEPARTAMENTU SZTU

K I I KULTURY Ministerstwa h. dzielnicy pru- 
na krajobraz, mający styczność z wybrze

żem polakiem, interesują się — jak się dowia- 
duibmy — rriotylko osoby prywatne, ale i m- 
sdyr.iiey* naukowe, zamierzające zakupić dla 
s: bie charakter--styczne widoki. Departament 
na meroy tuze. no? i sin z myślą zamówienia re
produkcji barwnych i bezbarwnych najzna- 
mietiiicjszych km. i obrazów, by je zaofiarować 
uczelniom publicznym, bibliotekom i towa.^zy- 
pt w om kąpielisk i uzdrowisk morskich. Przy
pominamy więc jeszcze raz, że dzieła, przezna
czane na konkurs, nalepy nadesłać do Muzeum 
Wielkopołskiegc najdalej do dnia 15 grudnia.

kazania miastom pewnych podatków, jako
źródło ich dochodów, sprawę stosunków poli
c ji państwowej do organów samorządu miast, 
kwestyę gwarancyi finansowej ze strony pań
stw a na potrzeby miast dia budowy domów 
i tworzenia nowych dzielnic, celom zażegna
nia katastrofy mieszkaniowej. Wreszcie posta
nowiono stworzyć komisyę z reprezentantów 
rzędu,'zw iązku mizst i przedstawicieli Sejmu.

Warszawa. P. A. T. „Kuryer Warszawski" 
podajo: W związku z wniesionem przez min. 
skarbu p. Y/lad. G - r a b s k i e g o  na ręce p. 
pręż min. W i t o s a  podaniem o dymisyę, od
będzie się w poniedziałek posiedzenie Pady 
ministrów. Przewidywano jest, żo inne kluby 
sejmowe, reprezentowane w gabinecie, będą 
się musiały zastanowić nad stosunkiem swoim 
do przedstawicieli ministoryałnych. We wtorek 
moją się rozpocząć rokowania w klubach. Na 
ogół zarysowuje się tendeneya. aby nio dopu
ścić do przesilenia gabinetowego.

W sprawie ewentualnych kandydatur do 
objęcia teki finansów po ministrze skarbu wy
mieniani są p. Aleksander D r u c k i - L u b e -  
c k.i i dr. S t  o c.z.k.o.w.s.k.1.

pstqpcy min. Brabslisgn.

wozdanie uzupełnił min. Śliwiński, charaktery
zując nasze położenie aprowizaeyjne i zwrócił 
uwagę na szkodliwość oddawania e ę  pesymi
zmowi wobec tego, że braki istniejące w kraju, 
dadzą się łatwo uzupełnić dzięki zakupom, po
czynionym za granicą. Jedyną trudność .stano
wi sprawa braku środków przewozowych.

Delspaia ŵ giersłra w Polsce.
Warszawa. P. A. T. Dzisiaj przyjeżdża do 

Warszawy delegacya węgierska pod przewo
dnictwem p. Józefa B o t Yl i k a, wiceprezesa 
węgierskiego Zgromadzenia nar. Delegacya 
zabawi w Warszawie do czwartku, poczem za
mierza udać się do L o d z i ,  skąd wyjeżdża do 
K r a k o w a  i L w o w a ,  Program przyjęcia 
delegacyi węgierskiej zapowiada się bardzo 
bogato.

REDUKCYA MISYI FRANC. W POLSCE.
Warszawa. P. A. T. Francuska misy a  wojsko

wa komunikuje: Obecny szef misyi gen. N i e s -  
s e 1 odraza po objęciu stanowiska wziął się do 
zmniejszenia stanu liczebnego misyi do tak 'e j 
liczby oficerów i szeregowych, k tóra wydawała 
mn się niezbędną, aby podołać zadaniu wyćwi
czenia i cirgrurzocyi, spoczywającemu na misyi 
francuskiej. W skutek rozkazu jogo, wydanegoWarszawa. (Tclof. wł.) O następcy ministra 

Grabskiego nic jeszcze pozytywnego aio wiado 
mo. Wysuwane są bondydatury 'dra S t e c z 
k o w s k i e g o  oraz prof. M i c h a l s k i e g o .
Stronnictwa centroleweów wysuwają — jak to 
donosiliśmy wczoraj — kandydaturę ks. Kaz. szeregowych. Aby zmniejszyć ciężar, jaki stąd 
L u b o m i r s k i e g o ,  który jednak podobno-śpada na barki rządu, szef misyi pracuje jeszcze 
odmówił kandydatury.  ̂ -nad możliwą redukcją w stanie liczebnym m'"-

Warszawa. P. A. T. „Przegląd Wioezorny" śyi, która dokonaną będzie przed końcem b. r. 
podaje: Dymisya p. min. G r a b s k i e g o  j e s t .
osią sytuaryi wewnętrznej. Nawet w razie, je - | SKŁAD DELEGACYI POKOJOWEJ, 
żeli ta dymisza nie pociągnie za sobą upniiku Warszawa. P. A. T. „Kuryer W arszawski" 

i całego gabinetu, czego stanowczo należy podajo: Wczoraj prez. min. W i t  o s odbył bon,
I unikać, sprawa wynalezienia zastępcy może po- fcrencyę z przedstawicielami klubów sejmo- 
I ciągnąć za sobą pewne konsekwencje polity- wyrb w kw esty , którzy posłowie mają wyjo- 
j czne. A także i pod względom fachowym wy- chać ra  rokowania pokojowe do R y g  '• Skład 
natez.Ienie min. skarbu nie jest zadaniem ła- pokojowej delegacyi rarazie pozostał nie*mie- 
>,vein< , niony. W yjadą więc posłowie: G r a b s k ', M i o

i s z k o w s k t  K i e r n i k ,  W a s z k i e w i . c z ,  
NARa DY PAŃSTW. RADY APROWIZA- W i c h 1 'ń s k l i  B a r 1 i c k i 

CYJNEJ.
Warszawa. P. A. T. Pisma w.arszawskie doito- TRZECIA WYGRANA MILIONÓWKI. 

szą: Pod przew. min. Ś l i w i ń s k i e g o  rozpo Warszawa. P. A. T. Przy dzisiejszom ciągnie- 
,-Hęly się wczoraj narady państwowej rady apro iniiu miionówki pedla wygrana na los Nr. 
wizacyjaej. W cemin. Z a b o r o w s k i  ziożył 0.996624, wysłany d n a  3 października do sprze 
sprawozdanie z działalności Mkostorstwa. Spra dąży do Poznania.

Znowu zaburzenia w Pradze.
W arszawa. (Teief. wł.). Dzień wczorajszy 

upłynął w Pradze spokojnie, dopiero wieczór 
przyszło do zaburzeń. Tłum zgromadził się 
przed nowym teatrem niemieckim, został je
dnak rozproszony przez policyę. Przedstawie
nie przerwano po drugim akcie, a reżyser pre- 
sił publiczność o opuszczenie sali, gdyż zbliża 
się nowa fala demonstrantów. Wezwaniu pu
bliczność uczyniła zadość i opuściła teatr.

ZAMKNIĘCIE NIEM. POLITECHNIKI.
Warszawa. (Tel. wł.). W skutek uchwały gro

na profesorów została niemiecka politechnika 
w Bernie Mor. zamknięta, wobec nastroju, wy
wołanego ostatniemi zajściami.

Eztaerin Gskarża Pfllską.
Paryż. (Eeast Erprcss.) „Cause Commune" 

podajei, że Czkzorin zwrócił się do prezydenta 
ministrów L e y g u e s  z notą, w której oświad
cza: Pomimo szczerych chęci Rosyi zachowania 
stosunków pokojowych z Polską, rząd sowiecki 
jest ciągle przedmiotem napaści ze strony pe
wnych kół, które za wszelką cenę chcą prze 
szkodz ć porozumieniu pomiędzy Rosyą i pań

Ww^nmości mHityczfie.
— >a posiedzeniu Sejmu w dniu 17 b. m. 

wniósł p. Zamorski wniosek nagły w sprawie 
t o z w t ą :  a n a  o r g a n i z a c j i  „S t  r z.e.l- 
c.a". W moŁywach togo wniosku powiedsnai p. 
'/.'u-jowFi njiędzy iunonsi:

Po BOBwiązan u wszystkich narodowych cr- 
ganizacyi o charakterze ta-k wojskowym, jak 
s^Hiłticzuyru, a nawet armii ochotniczej, władze 
wojskowa przystąpiły do organizowania „Zw ąz 
ków akzcleckich". o charaictttrze b o j ó w k i  
p a r t y j n e j .  „Strzelce-" dostaje broń państwo 
wą, a  tajne rozkazy polecają ścigać ag itac ję  
jn-zi c-iw J3t®5e’c,owi“, jako dz tłalność na szko 
tlę państwa. Tego rodzaju postępowanie jest 
jńcdeptKzczalne z dwu powodów: Po pierwszo 
stoi oro w rażącej sprzeczności z zohottną-zania 
m' rządu, który zapowiedział rozwiązanie wszy 
sdrif-h bez wyjątku organizacji wojskowych. 
Pfrwtóret. „Strzciee" jest. o r g a n i z a c j ą  po
lityczną p a r t y j n ą ,  zasilaną z pieniędzy po
datkowych wszystkich obywatel!'. Takim był 
„FHrzcl.-c" od początków swego istnienia i ta
kim t?ż odnawia się obecnie. W ad orno bowiem, 
ar, zawiązany na kilka la* przód wybuchem woj 
« f , „Strrrfłtc" w Galicyi pełnił służbę b o j ó w 
k i  w y b o r c z o j w r. 1911 na rzecz socjali
stów i ludów-i’.w z pod znaku p. Stapińskiego. 
Był też organizacją na wskroś niepolską i od- 
r.ifi~ 'l nawet swojego udziału w ogólnonarodo
wy cli Tircczjstcściacb. Ten charakter zachował 
„Strzelec" podczas wojny. ł ‘rzed przekroczc- 
n'cm ltordtniu aiistiwacko-rosyjskiego w dniu 6 
Stcżjmia r. 1914. komendant Piłsudski miał w 
przeddzień mowę do strzelców, w której powie
dział. żo mianowany wodzem przez tajny rząd 
.'Narodowy w Warszaw o. idzie do Warszawy, 
ażeby z a ł a t w i ć  p o r a c h u n k i  p a r t y j 
n e  z przeciwnikami politycznymi. Było to pod 
Krzeszowicami <L 5 serpnia 1914 r. W obozie 
znalazło się wiele młodzieży patryotycznej, któ
rą  znęciła do strzelców nadzieja rychłego zmie
rzenia s ę z- Mosknlnmi. Kiedy się dowiedzieli, 
że mają iść na wznicceaue w o j n y  d o m o w e j  
w Polsce, podniośli proD-st. Otoczono H j wier
nymi strzelcami i zmuszano do posłuszeństwa 
groźbą rozstrzelania. Obecnie odnawia się orga-* 
rom ejc strzelecką, niuno, że państwo posiada 
whtsuą armię. F -ma dra Dłuskiego (b. osobi
stego dwegata Naczelnika państwa na kongres, 
pokojowy w Wersalu), stwierdza, że ma to być 
o r g a n i z a c y a  p a r t y j n a ,  a spiskowy sp« 
sól) juj zawiązywania dowodzi, że lękająca się 
ćV atła  dzirr.nego organizacja,, nie jest zgodna 
•a hi Dresem państwa i narodu polskiego.

Z Rady ministrów,
W arszawa. P. A. T. Dnia 17 b. m. odbyła się 

w prezydyum Rady ministrów pod przewód, 
prez. mitr. W i to s - a  i w obecności wiceprezy
denta D a s z y ń s k i e g o ,  konfereneya w spra 
wie sanacji położenia tuiaat pod-względem ad- 
nrinLtracyjpym, fiiiansawyin. i, aprowizaieyj- 
nym. Na koafereaGjji umawkuio sprawy prze-

Obrady Ligi Narodów.
Ostff tc» Niemiec wobet Ligi Naród.
Genewa. P. A. T. Niemcy nadesłały do Ligi 

narodów ofieyalny protest, w którym zarzu
cają państwom koalicyjnym, że nie wypełniły 
swoich zobowiązań dotyczących klauzuli trak 
ta tu  wersalskiego w sprawie podziału kolonii 
aiendeckich. Niemcy brzmi protest —  któ
ro podpisały traktat o  Lidze narodów w mnie
maniu, że hędą do tej Ligi przyjęte, a co za 
tem idzie, że wezmą też udział przy podziale 
mandatu nad byłemi koloniami niemieckiemi, 
chcenie nie uważają się więcej za związane w 
jakiejkolwiek mierze przez wzmiankowaną kia u 
zulę traktatu , na zasadzie której oddały swo
je kolonie.

Warszawa. (Tolof. wł.) Z Londynu donoszą: 
Lloyd Goorge odpowiedział w Izbie gmin na Ln- 
terpelacyę co do dopuszczenia Niemców do Li
gi narodów. Oświadczył, żo sprawa udziału 
Niemców w Lidze nie była dotąd omawiana z 
rządem- francuskim i że niema iir.formacyi, że 
N emcy będą prosiły o dopuszczenie do Ligi i 
jak zachowałby się woboc tego rząd francus,;!.

Paryż. (East Exprcss). „Figaro" dowiaduje 
się, żo sprzymierzeni zamierzają w bardzo ka
tegorycznej formie zwrócić uwagę rządu nie
mieckiego aa poważne skutki, jakie osiągnąć 
mogą podniecające mowy ministrów niemie
ckich przeciwko traktatow i wer?a*skiemu.

Paryż. P. A. T. Biuro koresp. „Marin" dowia
duje się z najlepszego źródła, że delegacya j a 
pońska otrzymała dokładne- wskazówki swoje
go rządu na wypadek, gdyby na posiedzeniu 
miała s ę  wypowiedzieć w kwestyi dopuszcze
nia Niemiec do Ligi n a ro d ó w .  Wedle tych wr.ka 
zówek delegacya japońska uczyni formalne za
strzeżenia i poprze w zupełności tezy francu
skie, które także wyznaje Btant-ing, szczegól
nie w sprawie odmowy Francy! dopuszczenia 
Niemiec do Ligi narodów tak długo, dopóki 
Niemcy nie rozpoczią wykonywać swoich zo
bowiązań. Także Australezycy staną po stronie 
francuskiej. Gdyby pr/yszlo do głbsowanla, za 
Francyą głosowałoby 30 narodów.

tiga Narodów o Gdańsk
Genewa. P. A. T. Rada Ligi narodów obra

dowała na nadzwyczajnem posiedzeniu nad 
kwestyą Gdańska. W zastępstwie ciężko cho
rego B o u r g e o i s a  przewodniczył sekretarz 
delegacyi francuskiej do Ligi Narodów, B u t- 
te .  Rada Ligi narodów upoważniła komisję 
wojskową, aby wypracowała szczegóły militar
nej obrony Gdańska przez Polskę, k tóra  to 
sprawa jest do tej pory tylko zasadniczo ure
gulowana. W tym celu kom isja wojskowa Li
gi narodów zbierze się: w Genewie dn. 24 b. m.

Gdańsk. P. A. T. Jutro  przybędzie do Gdań
ska międzynar. komisya, k tóra w myśl decy-

Nota koalicji do rządu czeskiego.
Warszawa. (Telef. wł.). Donoszą z Wiednia: 

Jak  donoszą pisma, państwa koalicyjne wysto
sowały do rządu czeskiego notę; w której 
oświadczają, żo, jeśli ekscesy przeciw Nieio-

w tej milerze, uTeyę francuską zmniejszono dbjstw am i z:ichodni«rni. Dalej nota cwie/rdzi, że 
liczby 350 oficer,ów i 420 szeregowych. Jak armia Potlury jest istotną częścią armii j>ot- 
wiaidomo, njisya francuska w chwili przybycia skioj i pozostaje pod władzą, dowództwa pol- 
swojego uo Polsk' Uszyła 1400 oficerów i 600 skiego. W sprawie Rumuni nota głosi, że jej

przygotowania wojenne przeczą zapewnieniom 
pokojowym,

P!§ż!mś(5 atafru ŝzswików na Pc!skq.
Warszawa. (Tolef. wł.). Z Londynu donoszą: 

Polityczne koła angielskie — jak podają dzien
niki —  są poważnie zaniepokojone możliwym 
atakiem bolszewików przeciwko Polsce. Rada 
sowiecka rozpoczęła znowu energiczną kampa
nię przeciw Polsce i między innemi oskarża 
rząd polski i francusid o popieranie gen. 
W r a n g l a .

SZCZEGÓŁY KLĘSKI PETLURY. 
W arszawa. (Telef. wł.) Z Tarnopóla donoszą: 

Jako  przyczynę klęsk! Petlury podają zdradę 
jednego poruczmka sztabu ukraińskiego, który 
wywołał katastrofę kolejową między Mohyle
wem a Zmerynką i przerwał w ten sposób połą 
ozonie kolejowe. Po przełamaniu frontu przoz 
bolsznwikow przedostała się kawalorya bolsze- 
'wftka na tyły wojsk ukraińskich, które rzueły  
się do bezładnej ucieczki, potraciły taborj arty 
Iriryi i 'nne materyały wojcina. Rząd nkr;dń- 
ski uciekł na stu pod wodach i znajduje się obe
cnie w II u s i a t y n i e. Duchów eństwo kato
lickie pozostało w Kamieńcu, uatomiast biskup 
Icuuicra-eeki opuścił to miasto.

KOMUNIKAT BOLSZEWICKI.
Moskwo. P. A. T. Biuro koresp. W okolicy 

M o z y r z a  i R z e c z y c y  trw ają walk: dla 
nas korzystne. Zdobyłśmy stacyę S ł u  b a c z 
ną .  Nasza kawalorya wkroczyła do P r o s k u -  
r o w a. W -walkach o miasto został pierwszy 
kaukaski pułk konnicy nieprzyjacśolsłcej zmi- 
Bsezo»j. Ko K r y m i e  przy o osadzaniu K e-r- 
c z u wzięto 13.000 jeńców. Zdobycz wynosi

paacbr-

j rozprawy w Izbie na.d projektem wznowieni* 
jstc*Bu:-Jtów z W atykanom, jeden z doputowjb- 
r.ych pTzypciitsiał pc-łc-ccnic, Janc przoz Papież* 

'8 listopada 191S r. muicyuszow" wdodeńsiriemu,-. 
|ab y  nawiązano stosucoiri przyjazno z nowo utwo 
rzonemi p;iństwami, czego następstwem było 
wysianie do Rzymu posłów przoz Jugosław ią 
Czechosłowację i P  o 1 s k ę.

W fo ik ^ o ś c i  gospodarcze.
STOSUNKI HANDLOWE ROSYJSKO-AMB 

RYKANSKIE. Amerykański finansista W an łir- 
lip oświadczył, że koncesje, które uzyskał na 
Syberyi, pozwolą Am ery kacom na kontrałowa- 
nie całego rj-nlcu naftowego na wybrzeżu Oc- a- 
nu Spokojnego. 7.r. kerwosye udzielone w Sybe
ryi rząd rosyjski będzie mógł przes trzy lat* 
czyuć zakupy w Ameryce do kwoty 3 milkir- 
dów dolarów. Rosya będzie płacić złotem, pla
tyną, futrami, produktami naftowemi, manga
nem, miedzią i t. p. Inne towary, których Amo- 
ryka nio nabędz e, będą mogły być sprzedaw a
ne państwom europejskim. Sydykat Wncderlipa 
jako finansowy zastępca -wądu rosyjskiego, re i 
pocznie natychmiast działać w kierunku podję
cia stoeuT.ków handlowych i zniesienia Nok.idy.

WYKAZ GIEŁDY W KRAJC0 WIE
: dufa 2G Dstauaia 12?0 r. r- -5*.

i'itfłł.1 łłLu liKr-ćt

zyi Rady ambasadorów ma dokonać podziału 
dawnej własności niemieckie] w Gdańsku mię
dzy Gdańsk a Polskę. Komisya ta  składa się 
z przedstawicieli Wio::h, Franeyi i Anglii Od 
podziału będzio wyłączony majątek kolejowy 
i portowy, gdyż już w Paryżu dokonano po
działu tego m ajątku w ton sposób, że majątek 
kolejowy przypadnie 1’olioo,. zaś m ajątek por
towy powstającej Rrtmłsyr ptJS-towoj,

NOWY KOMISARZ LIGU W GDAŃSKU.
Gdańsk. P. A. T. „Danz. N. Nachr." dono- L ™ ™  k°ni’ ! °

si z Gonewy pod datą dzisiejszą: W kolach p--nccrzoirnch samoloinw.
zgromadzenia Ligi narodów słychać, żo wyso
kim komisarzem Ligi narodów w Gdańsku mia
nowany zostanie p. F o r r o r .  Fornir pochodzi 
ż niemieckiej rodziny szwajcarskiej.

Gdańsk. P. A. T. „Danziger Zeituug" dono
si: W edług oświadczania zastępcy wysokiego 
komisarza pułkownika Strutt-a, żołnierze angiel 
scy wyjadą z Gdańska dnia 2o, albo 27 b. m. 
W Gdańsku pozostanie tylko komenda uzupeł
niająca, przydzielona do koalicyjnego komisa- 
iyatn , złożona z kilku oficerów.

DELEGACYA JAPOŃSKA W GDAŃSKU.

KRYM REPUBLIKĄ SGVs iECKĄ. 
Praga. P. A. T. „Narodni Listy" zamieszcza

ją  depeszę z Moskwy, że jak podaje „Prawda".;, 
rząd sowiecki ogłosił K r y m  niozawisfą fede
racyjną rcpul.il ką sowiecką.

UCHODŹCY KRYMSCY W KONSTANTYNO
POLU.

Lyon. P. A. T. Radio. Do K o n s t a n t y 
n o p o l a  przybyło 5.090 uchodźców z Kryiuu. 
Z powodu braku miejsca musieli oni pozostać 
na okręcie. Prawdopodobnie będą umieszczeni 
na wyspie L e m  n o s .  Ogólna liczba uchodź-
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Mflrki fińskio , . .  .
Fi»4«ny- h ał«adersH »
R akU  carski o po W 0 rk  . .

b * n * • •„ , IW „
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F#4. kraj. B. 1*3  
A*/o .  • bz'c*I»* E. t9 3 f.
41 A '9 Po*- kraj. * r. IMS .

.  r . 15*14 
r o i .  aa, K rakow i x  r  1SW 

.  Lwowa 
41 OkL kom . B aa k a  kcaj. .
<•/* - u .
<•/# . kcle*.

U ś łj zrzt B a ila i kTa). 
y/f_ U - u -p Sauka Uj,64.

Ip PknUT.dlafc*rr,ifr7. 
^.ITccr. Kroi,
.  Tow. FCiriyt. alem.
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.....................
A k e y c  b ź m k o w o :

Fcloki Baalc Przem ysłowy .  .
Eank K ipoteruny .

Małopolski . .
ZiaHskt Bunk łCredylowy 
PowBaeobcy Bank Krodytowy S. A. 
Bank Zlom eki d la KrooOw, L n ica ł 
H aak H andlow y w 'W arszawie 
Raak KoB&orayuloy . . .
YfledeAaki ńank Zwiąakewy . 
„Markur* T. A. Binik i Kantor w y m .  
I*ww»ceclu«y Ba mk O krołow r 
ff l jiU ik l B&ak lomla i aakoohon.y
A lce j o  T o w .  k a a d ! .  I p r i M a . :  

Po loki* Tow. hondioorw I i IT eaa. . 
Mardtoww S^dika ak t >  eIatpex* . 
ZieloBiotmtri . . . .  
puaniioo^* fsk rya  «ag*yo rolo.
Fabr. Pertia»#*Ceaootw. 3zou& ow a 
.COrkw^ fttbrrica c m c u u i- 
0aŁ ike. Ztimi&r O ira ic ir S :'cnu 
pTepejro4- Tow. d la p rtods. jc^rnioa. 
Ksrpac.kio TowanyoŁwo FiafSrwo .  
A^crjno Tow Kfliłew# p6alkya* , 
A. T. łHa pnoaa- oL fkuL id. D Faato) 
PftWca Nafłai . . . .
ElekliOTrnia w Sierity
„Oiko*- T  A......................................
Pjibr. pt«6lTe«r. tTr saca. w T ri ebLal
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W arszawa. P. A. T. „Kuryer Warszawski" ców z Krymu ma wynosić 100.000. Większość
pódaje: Około 25 b. m. spodziewane jost przy
bycie do Gdańska japońsfcfj doiegaryL Wła-

nich ma być wysłana do A 1 g i e r n.
Londyn. P. .A. T. B!uro koresp. Rząd ogłasza.

dze polskie poczyniły już przygotowania do iże zarzuty rządu rosyjskiego z powodu nomo- 
przyjęcia dolegacyi i zabezpieczona dla niej u-'C 7 udzicicncj gen. W r an^g 1 o w 1 na K nm ic. 
dogodnień dla zededzania miasta, okolicy i wy są nieuzasadnione. W ojska i uchodźcy udali sio

na okręty rosyjskie, gejk Wrangel został przy-

2gail35©31!0
broszkę, szafir otoczony dyaiuentnmi. idąc ulicą 
Straszewskiego, Podwale i Dunajewskiego. Uczci
wy znalazca zechce oddać za wynagrodzeniem r»  

ulico Wolską 9, I p., ua prawo. 2fi!3

brzoża polskiego na Pumorau.

robo tnicy NIE-ANG. ZA PRZYJĘCIEM 
M1EC DO LIGI.

Genewa. P. A. T. Ag. Havasa donosi: Zgro
madzenie Ligi narodów dyskutowało nad spra
wą prac Rady Ligi narodów -w r. 1920. Przed
staw ciel Angiii B a r o  e s  wznowił odezwę C e  
■c i 1 a, przemawiającą na korzyść Armenii Wy
raził zdziwienie, iż Rada n e pośredniczy w 
sprawie konfliktu rosyjsko-polskiego i zw róci 
się z wezwaniom o interwencyę w celu prze
szkodzenia c,vor*tualncntu z r: rwaniu r oz ej mu. 
B a r  u e s  oś w ad czy ł następnie, iż robotnicy 
angielscy pragną przyjęcia państw nioprzyja- 
cielskich do Ligi narodów. Żądają wprawdzie 
od N iria ec zadoeyćuczyińenia, lecz są zdania, 
że świat nie może być podzielony na dwa obo- 

i zy i należy utworzyć atmosferę pokoju, bez któ 
rej żaden pokój nie jc::t możliwy. Następnie 
M o t t a  wyraził swoje uznano dla pracy Ligi 
narodów.

BALFOUR W GENEWIE.
Lyon. P. a .  T. Do Genewy przybył Balfour. 

O ficjalne zaprzeczają wiadomości o bliskiem 
przybyciu I.loyd George'a do Szwajcaryi i o 
wziędu przez edego udziału w posiedzeniach 
Ligi narodów.

eom będą nadal trwały, to koalieya na pod
stawie postanowień o obronie mniejszości na
rodowych, będzie zmuszona wydać zarządzenia 
wojskowe. Nota ta  wywołała w sferach rządo
wych czeskich wleł&ą feoasłernaeyę.

jęfy na rosyjski krążownik. Okręty augclskie 
wzięły tylko eb-rych i dzieci ze szpital* z Se- 
b a s t a  p o 1 a.

FRANCY A WYRZEKA SIĘ WRANGLA.
Warszawa. (Tclof. wł.) Z Paryża donoszą: 

Przedstawiciel rządu W rang.'* zwrócił s ę  do 
prez. mm. franc. z zapylaniem, jakie stanowi
sko rząd francuski zajmie obecnie wobec gem. 
W r a n g l a ,  Odpowiedź pn-z. ministrów podo
bno nie pozostawia Rosjanom  żadnej nadziei

VITA TOW. UBEZPIECZEŃ, Oddział w Kra
kowie, Wiślira 4, U p., przyjmuje nadal ubezpie
czenia na polską długoterminową 5-procento- 
wą pożyczkę państwową. Ponadto otrzy
maliśmy upoważnienie do sprzedaży 4-proceot** 
wych Milionowe': i jako główne r.i ojsce suiskryp- 
cyi długoterminowej pożyczki państwowej z roku 
1929. na oryginalnych warunkach. Godziny urzę
dowe Oddziału przy ul. Wiśhiej od 8—2. Ud7,ola 

'się taJiżo ir.fcrmacyi pisoinnie. 2&K5

co dalsze poparcie ich akcyi.

Sytocya w Grecyi.
Warszawa. (Telef. wł.). W edług dzienników 

tu  nadeszły cb z Aten, wynik głosowania Warmii 
greckiej, stacjonow anej w Smyrnie, wyszedł 
po myśłi Venizelosa. Wobec tego zwołenmcy 
K onstantyna chcą skasować to głosowanie ja
ko nieważne. Jeżeli będzio to  wykonane, to na
leży się obawiać wybuchu niezadowolenia ar
mii. Nowojorski „Herald" podaje wiadomości, 
że armia grecka w Smyrnie ogłosiła samodziel
ni1 rzeczpospolitą

W SPRAWIE B. KRÓLA GRECKIEGO.
Loadyn. P. A. T. Biuro koresp. W Paryżu 

odbywają się rokowań a  między ambasadorem 
angielskim a rządem w sprawie greckiej i w 
spraw ie przeszkodzenia ewentualnemu powroto 
wi n a  tron grecki byłego króla.

P o d z i ę k o w a n i e .
Wszystkim, którzy wzięli łaskawy współ

udział w cddajmł oetatniej posługi bratu i su-y- 
jowi naszemu ś. p. Jancwi Kozubskiemu, orai 
okazali nam swoje współczucie, a  w szczegól
ności Przewielebnemu Duchowieństwu, Ks. 
Rektorowi Fijałkcwi, Ks. Kanonikowi Świder- 
skiomu, Es. Dr Capucie, Ks. Dr Machacie, Es. 
Katechetom, Jego Magnificencyi Rektorowi 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, Dyrektorowi Bi
blioteki Jagiellońskiej, Ds Papeeimi i wszyst
kim Ko!egom Zmarłego, wreszcie wszystkim 
Przyjaciołom i Znajomym serdeczne ..Bóg za
płać". Rodzina.

2847

O WZNOWIENIE STOSUNKÓW Z WATY
KANEM.

Paryż, p. A. T; Ag. Iłavas» doctwi: W

Pod zięk owan? e.
Wszystkim, którzy raczyli wziąć udział w od

daniu ostatniej posługi ń. p. Bolenie Szkła- 
rzewicz, nauczycielki, a w szczególności Prze
wielebnemu Ks. Prałatowi Wilczkiewiczowi, 
oraz Wielebnemu Duchowieństwu miejscowe
mu, Wielmożnym Panom Inspektc-rom, Wiel
możnym Panom Dyrektorom szkół miejsco
wych i zamiejscowych, Szanownym Kolegom 
i Koleżankom. Przyjaciołom i Znajomym, oraj 
Wszystkim, którzy okazali mi swe współczu
cie, składam sordeezne „Bóg zapiać", 2813 

Bochnia, dala 15-listopad* 1920.

Morya Szkłarww’cz.
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2  pracowni ł i p k i e w i c z ,  którego pracownię zwie- ta‘
dzić miałem sposobność niedawno temu, a i żadnym pozorem nie wołno

krakowskich malarzy i rzeźbiarzy. ^ JZ ćF jlS kU ^
,  opart© na meczywistoici, której pod l Panorałmczne dwa widoki na Tatry,

malarzom le- \ wzięte z nad brzegów „modrego", dosło-
Uctóry ma już dobrze zasłużoną „marikę" jkce^.ażje. DtLatągo też nie paiao3iori»r*"'' jak wnie, Dunnjoa, dają miarę rozmachu pendz

v h l

li Stełana Filipkiewicza.

te-
kiiSkfljkro-

 ̂   |f| ______  ^    ^________   _̂____    ̂     ̂  ̂giTlŜ Ł
. . . . Fikpkiewicz, jako jeden z  iuijzdólruej- j umiei?zcea.ją na swych krajobrazach człow ie-! okrytych petaem kiwieciem.

Za  naptówiejszy dział malarstwa u y a za -. szych i najwierniejszych uczniów StanisŁuw- ,ka, p o n i e w a ż  n a m a l o w a ć  g o  n i e .  Te kwitnące grusze stoniowią niejako
ją laicy krajobraz a  i dyletanci próbują jeOąegD, przejął wiele zasad swego mistrza. • u m i e j ą> (piizirjjśeie do kwiatów, które artysta maluje
twoich ałacych s i ł w  tym rodzą-1Między innemi np. w y e l i m i n o w a ł ,  jaki Pragnąc pokrótce echarakiteryzować Fi-,rzeczywiście „eon antoire". 
ju. Pojęcie to ł©»i jc in  ,z ^iuiuu błędne iimych uczniów tego malarza, postać|Kpkierwicze», meżnaby go nazwać „malarzem^ Co się tyczy kwiatów, tjo odnosi się do 
o 3e ebe^ z  o ^-amailowanie n a, p r a  w-;J u d z h  ą z e  s w o i c h  k r a j o b r a z ó w ,  nieba". I rzeczywiście, na y/szystOdcłi pra- ‘nieb tosamo, co wyżej „a propos** krajoibra- 
* ł  debrego krajobrazu, oipoiTiadającego;wychodząc z  zasady, że „postać ta festJwio jego kireijebraEach uderza przedowszyst-|źów zauważyłem, a mianowicie, ż© do ich 
wszystkim stasznym wymaganiom tak cOjcsemś aukibnem  w  porównaniu dk> całości kiem niebo, odczute doskonale w snem nie- malowania, zabierają się także lxudzo chę- 
dio tócŁ^iki, jak i ujęcia, tematu. _ ,przyrody, aby ją warta było umieszczać najprzebranem bogactwie kolorów i form obło-,tnie dyletanci, oczywiście z małym eiku-

Z krajobracem ma «€ rzecz poniekąd ̂ tak obrado**. Jestto oczywiście paradoks, który ków z pneedeiiwoą wrnżiiwtością i ssuibtdno-1 Mero. ‘
parno, jak z dziełem muzyranem. Ostatniego, może srudeśó zastosowanie tylko wówczas, jścią. Oglądałem u Filipkiewicza, wśród wie-j Ale nawet wśród skończonych artystów

na całe pa- .stosunkowo niewielu wychodzi pazy malo- 
(wzięty ze Sza- ,waiiiu kwiatów poza. puzeciętność. Do nich,

. .  _____ ______  ___ Kią na tłe po;;o-. oprócz Wyczółkowskiego, Stachidwicza,
stąpa Łjujomoec teoryi kontrapunktu i  .fragmentarycznych krajobrazach posłać ludz- 'dnego w  dali horyzonJtu, a z przodu: tświe- Tóarpńiskieg-o i niewielu innych, należy Fi- 
czmnunu. Podobnie też nie najnaluye piękne- jka jeot abselutnio poirzebaą. Weźmy np. J tlony jasnym promieniem słońca, który 4 :pkiewicz. Malowane pesee niego kwiaty —  
g o  krajobrazu malarz, nie posiadający wiel-jtesłd widok chałupy wiejskiej. tńdy widzimy :'pmec!ricau się przez zaołooę lekkich, opale- to nie jakaś zabawka, to nie shudya maJio- 
‘t*  wrażliwego na wartości oarw oka, które ją namalowaną ze wszystkimi sgczegókuni, j wydh obłoczków -— elekt wprost bajeczny, jwane od niechcenia i dla zabicia czasu, lecz 
lak samo, jak ucho muzyka dźwięki, ehwy- lece nie spostrzegamy koło niej żywej Au- ;Ńa innym znów pejzażu z majjestafyoznemi ‘poważne obrazy, z których każdy roziwią-

le malowana dtraperya) trzymane są w sik
nych barwach Foletowych o na^rozmaib-' 
szych cdckmich, na drągiem — w barwach 
różowych i czerwonawych a na tnzeciem —* 

!w barwach pośrednich nieEdecynowanych.
; Zauważyć przy tern trzeba, źo Filijkiewicz 
jest pierwszorzędnym wykoiuiwcą „martwej 
natury". Jego wazony, makaty, figurki por- 

; calanowe itp. aikcesoya malowane są z go^ 
;dną zazdrości swobodą, gracyą i prawdą, 
i Biorąc na ogół, znamienną cechą twóncao-.- 
jści Flipjki-eiwicza jest z r ó w n o w a ż e n i e ,  
j powiną siebie świadomość celów artystycz- 
!nyreh i aróg de nrcłi wiodących, Jobok tego
■ zaś podniesiona: na wstępio nie,x)6pob'ta wra»- 
jżliwość nerwu ocznego na- nas uroję kołory- 
| styczne. Wobec tych niepoślcaincJ. zalot mac- 
jlarskich piagnęłoby się ujrzeć kiedyś także
■ c z ł o w i e k a  . namalowanego praez arty
stę.

j Gdy weźmiemy na uwrigę, że Fili pfciewicif 
ianajduje się teraz w  wieku, który określići 
! możno, jaku „mezzo deł camin dełla nostra'
' vito‘‘ —  wolno spodziewać s:ę, iż pójdzie 
: jeazoze napirzód. do czego uprawniają go —*
| cbofc dużego tałentu ■— pracowitość i  powa- 
'żne eapa.trywnnie się na sztukę.

J. TREPKA,

W A W  E  L “» »
TOWARZYSTWO SPEDYliYJNE i TBAHSPORTOWE

Spćłta i  Hr- rtpaw.

WIEOEH
lis. M a n t /s a s s e  30.

W A R S Z A W A
tó ra w ia  38.

m m o w
Sw Anny 4 . T il. 3«3S,

TRZE8INIA.

IWOM#
H staaftsk a  23.

B zim m m
Ewa? ae«.

A d re s  d la  depesz;

TO*«BBKZE«aCKłê

Specyałny dział:

TRSKSPORTT KOMPERZACYJSE
własnymi pociągami.

5720

W y r o k :
V. 11 258/1#

Franciszka F eldm anow a, córka Szym ona  
i Estery F risch ów , lat 30 licząca w yzn. 
m ojtesz . zam ężna, hafciarka, matka 2 dzieci 
-w K rakowie zam „ n ie karana, została za
sąd zon ą za w ystępek  z § 23 L. 3 rozp. 
a  dnia 24/3 1917 L . l3 t  Dz. p. p. na karę 
Ścisłego aresztu przez trzy tygodnia obo
strzonego jednem  tw ardem  łożem  w  ciąga  
kary.

Fraków, dnia 17 pażdzieraika 1*1#. 283*
Sąd okręgowy kam y S, II. 

Najradykalniejszy środek dla clarpląeych na

P R Z E P U K L I N Ę
X Ł t i Ą .  clioćby Da stw rizą p n r p w k l l l ą ,  aaw e ł kJy  o p p e ra e f a ,  
■-.I p slrt (lit p o m o f y. l -czfiuy  zupełn ie, po  o tob ls tcm  p rz e d a u  
-Wleniu »!.•. bez oiescl I sku teczn ie  b i n d t ł a n l  n o w efo  p tte n to -  
• w t r . z ,  o w y u łH .k n  m e to  i p r o f .  D r *  k w a k a ł* *  (dy rek to ra  
a ip ita z U  iw . S .czepku*  I p ryw alneco  docenta -  B cdcpeczclc). 
W -elki sk ład  m oda*, a rto p eo jl I p ro tez , — D ła  F « *  A z n u a k a  

o t w a n a .  — P aten ty  w e w azyatktck peń str ,-e h .
LoKal m a]dn]e kici o te c n ic :

Kraków, ul. Zwierzycka 4,
( • b o k  k o t e l n  „ n i V t o r ] a “

Czuję się szczęśliwym
diieląa się niniejszam z Szan. Publicir.sścię 
■laiomaScIę, ta od dni* dzisiojszago pocziw- 
■zy 1 oatom w mainoisi prr/jmonania zomfr- 
fciet. no rr.aityny do pisania L. C. Smith & 
Bios, ostatni modzl 8. aicto piszgee, damon- 
strajje konitrokcyę I zoloty tych maszyn, na 
podstawia iwlato otrzymanych oiyclnctnysb 
modaiow N. 8. (Przeszła nszaikla oezskirwa

nia w taj dziadzinis) 2sta

LUDWIK AKSMAN 10. Szowska, Krakćw.
Wyłączne, bezpośrednie przedztaw icielzł#o na Polskę

Sny: L t  Jenfi if 8nt Tyynriier Cs. fyrmn R T. 1.1 Ł

U W IE
dla poh^tfaików

raa do sprzadania większami partyami

i Polskie Biuro:
ntiędzynarodowago-hafjdlu

{fraków, Smofeńsk 15. Lwów Hotal Europejski

l / o . n i n n i n n  * mieszkaniem, r komfortem; rca5- 
IkalillC IIIw C  n o śtl z ogrodami 1 polem; fol* 

taa^kl małe I wifksze sprzeda
Biuro „UCZCiWOSC“ F. Turlirtikl

Kraków, P odw ala 3 . £685

U iir ie jsz e a i p o d a j e m y  d o  w ia d o m o ś c i ,  ł *  o tw o r z y liśm y  w  K ra k o w io  * • -  
a o a s l a l n *  f i l io  n a n a y o  p r a o d s lo o io r s a w a  p o d  f irm o :

2519 N .  T l i l e m a n n .

p L ^ 3 L J O n Ó W K t  4V . pożyczki 
Ł  y  S  p n m ic a e j  i abligacyo 57* poży- 
@ ■  czki długotorm lnow oj q  d* p«.yd»
s  CkneSŁ Tdw. Oszcz. I PfiZyizeLwSjaiowie.PLlaij3ffl2.L5.

G o d z in y  a n .  r a * o  •< ! W  > p a p e k  w < M .  t W  .

( stsnćcraflę 
I karaspandanqr|

pelska-nlarfllBcka swento 
ulało franenską pasnkaja

•owstna"lnstytn:ye. —  Wernakl wedle umowy. 
Po d is l*  i iwlaO.ctw. w bdplMCh, ZtOrł nie b«dą zwracane,
r td adresem: J*owatna l.rtytncra* de biur* aftoezed 

.oln i. jo, Lwów, Jasiellońalta 7. — d. kedca h. m.

U  o n ł  l i  oa ŵ< ! świąteszKe
l \ a l  I M  gająca A. ZEMBRZYCK!

Magazyn papisra I przyberdw kancelaryjnych n t

Kraków , ul. Floryańska L. 9

Buchalterar u t y n o w n e p o  
poszukują  

poważna Instytucja
WsranSci wedle umowy. Podania i świadectwa w od

pisach, które nie będą zwracane, pod adresem: 
„Powsina Instytncya* b bora egleiztś 'ilubaitejs, Lwi*.

ni. Jd^ieiloiiaŁa 7, — do końca b m. W34

Kierownictwo regulacyi Dniestru w Stanisławowia 
p o s z u k u j e

p o m o c n ik a  technicznego
z  p r a k ty k a  b u d o « l e n a .  P ie rw szeń stw o  m ają  ukoń

czeni słuchacze szko ły  prażmy łow ej. 2837

Z r o d io ^  ^  przyberów ^  ^  
do szycia i krawisczyzny

dlcl kn-Jawa I zapraniczne, banałny, taimy |*d-abiie 
l bawałniane, guziki ńo ebrań i biahzny, guma padwląz- 
kewa Pobezarhy dams ia, dziacinna, skarpetki mgakia, 

rg awic.kl —  poltce f.rma 2424

E .  O S T A S Z E W S K I  i E .  M E Y E R
K rń k ów , R yn ak  5 .

PrtL. ’ :l m k  ^row l^cyę nukutpciu:* Rtę odwrotnie p#cztą ze 
iRliczką. — Dla Kd!ek Rolniczych i Kcnunmów ceny «pócyala«.

„TRANSPORT POLSKI**
DOM SPEOYCYJK0-HANDL0WY. Jpółka ł'tyj01 DOM SPEDYCYJH0-HANDL0WY.

oddział w Krakowie przy ul. Drugiej L. 82. Telefon 159. 
Biuro miastowa przy ulicy Fioryańskloj L. 9. Telefon 1087.

P ^ d b im n jd m y  ^ a m p o r lo w a n ld  ła d u n k ó w  lą d e m  I w o d it  w. o b p ^ b lc
P sA stw a  P o ls k ie g o  I z a g r a n i a  2331

iktptdycya, fiłttto, mugazynawanla, nbezpiaazania transportów bYarranty, Komis, Inkaso.
S a t k  B a l o p o D M  ł t d u t  s  u ] p o w n t n l e | ś z y e l i  l o s t y t n e y l  l i r n u w o w y B l i ,  k t i r y  • ł « t p r z y c i j i i t t  

d o  p e w o ł a n U  d o  f t j r t l a  n i n i e j s z e g o  p r z o d k i t j b i o r * i w a  U ln a n e n jo  Je .
Przewóz  Ud-iokdw w ta io en l tam ocbodanl ciąi«roweoiI a  w onJ^HiszeJ przyszJoAci frarawajetn miej- 
afcita i  dworca towarowego do aaazycb n a g n v o iw  przy uL Diogloj L2 1 do nasze] ki enteJl w mleSclc, 

B i i z la iy  w ła s n o  i t t c r a i a w i ,  S ł s ó ś k ,  L ó tłi, l ira b ó w *  L w ów , B ia ły  sio le, Cz<*»loefaowa 1 Uadlona 
p o z a  to n i w o  W K y id d cfe  w iększyeB i m ie js c o w o ść la e li  P a ń s tw a  PoSsIcIego.

• w i  T w a  i c g i B H t  n o >  
* łs ro z o I lE ? .t tk ie  8 1 .

o ra ln e  z a s tę p s tw o : W ło sk ie g o  T w a e f l s g l  M a r s k i e )  „ L l o y d  T r t e s U n s
o h ld  S k a  A kc. W a rsz a w a  A le je  *1

R A B G 1ANSK I
M O b « m i » O M O W YMUŁ

0O  k ą p ie l i  poleca handel

J. W e n t z l a  Rynek gł. 19

w u u m

n i a w s i e a m p a i

Po m p y  k o ł«a  kt- r i i i b r c e n i e  
waezowe rńttiych ty- l U J  t

rtamś^,jAkrś»nież K B  PORŁĘBIENIE
REPARACYE tychże » » S T U C I I E K

n -y lio n n jo  1 d o . t a r c / a :  272S

Firma Iwż. J ó z e f  S c la re ll
K raków , u l. Paw ia 8 -ltf. — T el. 1 0 6 9 .n g-3

>

5000 m. b. (ano-źel. 
mufowe, n o w e  ze 
stacyi Małopolskiej 
dostarczymy -

i i i
m n m -im m :

Tt Lwswie, ZactstyBBW-Lwowska 13.

Ma Pan melaryą
na ubrania, palto 11. p.?
Ma Pani materyą
na kastyum, piacie z itp. 7
Hrosię zaiąrfać próbki i f t -  
bryciiie^i .kiadu sukien

H O J T A R Z  

i W O t K O W iC Z
Kraków. Pndw la 5/b

które zaraz darmo i op?a- 
tnie wystane zostaną. 2SM

Adwithal 2205

Dr Józef Sarapata
powróci! i wjjsia i proraiiii kasctlarrę 
w Warszaw!*, ul. Leszno 7.

Kupię aptekę
**tb7 w Kougresówce, chętnie]
n a  prowincyi. Szczegółowe wta- 
dono^cl prosu“ nadsyłać: Afie* 
chóYY, w. Kieleckie, St. Gdrbiel.

lo r z ą d c #  d ć h r .
80-Ietni, ionatz, ze szkołą- 
rolniczą i 14-Ietiiią prakty
ką w pierwszorzędnych 
wająłkacb, poszukuje po

sady od 1 marcu H21.
Łaskawe zgłoszenie pod „Go- 
ip o d a rz ' do Adm. O łosu N«r.

2841___________

Siertosiai i  W ij
płatny prodaktaml rs zbio

rów  r. 1921 dostarcza
BANK ROLNICZY
ws Lwowie, Ko „rrilkR 20
   .844__________

M?ESZkAN!E 
a komfoftem, 3— 6 sskol, 
kuchnia potrzebne, uotów

1 esteta kapid choćby s ate- 
ilami. —  7anł»cę według 

umowy.
Zgłoszeni, do Biiui. .'.bryki 
M.izyn Tow. Akt. ,}. John* ul. 
R jM .s k .e ro  16 C lub  u s tn i. 
te .a łe  między 3-5 po. oL 2S18

Fabryka orqsnuw
Braci RIEGER
Karniów (Jbgemśsrf) Śląsk

buduje światowej sławy

koidoty l organy
koncarfosL -e. sS40

O b r a s k i  « a
Figurki Bcżario K arodzenia d o  szo p ek . , 

K alendarze na rok 1991 ===== poiec« =====
Stanisław f|ah »WtnMw refigil. papierów i usianie!#
U--------------l l f?J  K r a k ó w . u L  S ła w k o s : s k a  41

A L B IN  J A W O R S K I "
(przedtem W. Kosyddrski)

HANDEL NACZYŃ KUCHENNYCH
ora z  artykułów

d l a  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  

Kraków, Rynak gf. L. 24.

KOMPLETNE WYPRAWY KUCHENNE: j
Lodownie pokojowe.Naczynia emaliowaue

a tam in io w e  i porcelanow e.

W yroby d r z e u  nn ja
ko to: Wałki i stolnice do 
ciasta. — Tatki i deski do 
mięsa. — Wleazadełka do 
łc ie reczek . Kompletne ły

żniki

Umywalki biurowe 
1 p o k o jo w e .

Latarnia stajanns, patojowę 
rgezna i słupowe.'

W a n n y  f n a i l a d t m k t  
c y n k o w e .

Baniaki I balia cynkową 
da prania bielizny.

B a ń k i  b a  m k k o .  —i 
S k o p c e  r j n o w n u e  J 

C cntrjlaji.Wieszadła stojące.
Hurtowna I a i j f c l o w a  s p r z e d a ż  236

dla Kótak i Składnic RelnEcsych.

Otarty na żądania. — Wysyłka na prowlncyę adwreinia-i

99 M u z y k a  B i p l e w "  w  r .  1 0 2 1
zam iaki prócz wiolo Innych darle praco o wybitnej war* 

toścl literackiej
Ora KAZSH3SRZA KsfięcSa L U B E C K E 60 ■

y . ' t . i

Św. Augustyna księgi o muzyce
(przekład - I objaśnienia), orar.

P o ls k a  f i lo z o f ja  m u z y k i.
i

SWiTKI MĘSKIP
garnitury i kożuszki

r i z l c d ^ c
posiada na składzie

JULIAN WAJDA
KUŚN3EAZ 

Kraków, Rynak gł. L. 9.
Pa sa ż  B ie laka, -2Ś2S

V

Prenum erata na rok  1921 w yn iesie  Mp. 120*— 

Adr^s Wydawnictwa: Kraków, ul. św . Tomasza 35.

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY
Kraków, Floryańska 43 H. SIEROSZEWSKI Kraków,Floryaiiska 43

2673S ,u l h a  z  a .  a ilp .
p r z e p r o w a d z a  n a jt a n ie j  :

Zlecenia giełdowe, Kupno f sprzedaż papierów wartościo
wych, 6ł5wne miejsce subskrypcyi Pożyczki odredzenia 

i Pożyczki premiowej.

t o o
RS»«r^»Fr BEMZ»C&6E fjftU , STPEW EB,

a f c » W . B ¥ l © C B l O d © ^ f  m  C i i  a t5 £ I , O P E L ," O A N S i, V O M A Y , fllaigEEjiŻ ,

c  fadiłdze 3  d® 4  żon na ne^nycii sumach
= = = = =  p ie rw sz c rz ^ d n ^ c h  f e t  ry k  J a k : = = = = =

BSSćS^flNW , HANSA, L Ł g Y g  i t . d .  
ma natychmiast do  odstąpienia firmo:

YgCf^ICZMY HH!I«IDL®^Y

„AUTO-STAR
w Krakowie, tiśsa Sławkowska 3 2 .

Jf. k lad w a PalaldeJ SgóCd yrzaow oj. Stoar. a n i  « orce. ódpow . w JC nkaw ia. B e d a k b c  edaow iadzizlay : K a rol F *  l o k a  a , —  Prrtkaffai* „ 6 łe * u  Narodu** w. JK rak owi# pod zarządem  F ctm aiu  F c i L ł


